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Odezwa Rady Obrony Państwa.
Dźwiękiem spiżu zabrzmiały pierw

sze zaraz słowa wystosowane przez 
Radę Obrony Państwa do ludności

Ojczyma w potrzebie—  do broni!
Ten apel chyba nie może być roz

maicie interpretowany i nie może po
zostać bez oddźwięku.

Przyszła chwila, gdy czynem 
stwierdzić każdemu wypadło, że miłość 
Ojczyzny nie jest nam jako dźwięk pu
sty. Tę Ojczyznę wskrzesiliśmy niezli
czonych ofiar złożeniem —  dla niej od 
szeregu lat przelewa się krew na po
lach bitew. Z tysięcy a tysięcy mogił, 
w których spoczęli najlepsi synowie 
Polski, rozlega się wołanie: Dziełu na
szemu nie dajcie zmarnieć! W nasze 
pójdźcie ślady. Utwierdźcie, co myśmy 
zbudowali. Do broni! Do broni!

Nie słyszycie tego nawoływania? 
Nie mrozi wam ono krwi w żyłach, 
szpiku w kości?

Nie upadać na duchu! —  Już 
bywało i gorzej, a dzielność Żołnierza 
Polskiego, a całą duszą i wszystkiemi 
siłami poparcie narodu, rozproszyło 
grozę położenia.

Jeszcze jeden wysiłek, a bogdaj, 
że będzie to ostatni! —  Jeszcze jedno 
odepchnięcie wroga tarczą i zatopienie 
miecza w jego sercu, a już nie porwie 
się na nas.

A więc wszyscy dla zwycięstwa 
do broni!

Do obywateli Rzeczypospolitej

Bada Obrony Państwa wydała nastę
pującą odezwę:

Obywatela Rzeczypospolitej!
Ojczyzna w potrzebie. Wrogowie, ota

czający nas zewaząd, skupili wszyatkie s’ły, 
aby zniszczyć wywalczoną krwią i trudem 
Żołnierza Polskiego niepodległość naazą,

Zastępy najeźfźców, ciągnące ai z głę
bi Azji, usiłują złamać bohaterskie Wojsko 
nasre, by runąć na Pol-kg słr tować nasze 
niwy, spalić wsi i miasta i na cmentarzysku 
polskiem rozpocząć s wj e  straszne faso 
wanie.

Jak jedsolity niewziu z ny mur, stanąć 
musimy da cyoru, O pierś całego narodu 
rozbić się ma nawała bolszewicka. Jedność, 
zgoda i wjtęłona praca niech skupi nas 
wszystkich dla wspólne! pracy.

Ż o ł n i e r z  P o l s k i ,  k r w i ą  b r o c z ą 
cy na  f r o n c i e ,  mue i  m i e ć  t o p r z e 
ś w i a d c z e n i e ,  i i  s t o i  za a i m c s ł y  n a 
ród,  k a ż d e ' 1 c h w i l i  g o t ó w  p r z y j ś ć  
mu  z p o mo c ą .

Chwila taka nadeszła,
W z y w a m y  t e d y  w s z y s t k i c h  

z d o l n y c h  do n o s z e n i a  b r o n i ,  by  da 
b r o w o l n i e  z a c i ą g a l i  s i ę  w s z e r e g i

a r mi i ,  s t w i e r d z a j ą c ,  i i  za O j c z y z n ę  
k a i d y  w P o l s c e  z w ł a s n e j  w o l i  go
t ó w z ł o i y ć  k r e w  i i y c i e .

Niech spieszą wszyscy i ci młodzi i 
s 'łę czujący w ir/ach, co ielazem odpierać 
będą najazd wrrga i ci, którzy stanąć mc gą 
do pracy w ia  ty ucyach wojskowych, by 
zwolnić i  nich i zastąpiś tych, co na fron 
cie przydatni być mogą.

Niech na wołanie Polski nie zabraknie 
iadaego z jej wolnych i prawych synów, co 
wzorem ojców i dziadów pokotem połoiyli 
wroga u stóp Rzeczypospolitej.

W s z y s c y  d l a  z w y c i ę s t w a  do 
b r o n i *

W imieniu Rady Obrony Prństwa: 
Józef P iłsudski,

Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz.
Warszawa, dn!a 3 li,ca 1920,

Do Żołnierzy Polskich!
R a d a  O b r o n y  P a ń s t w a  w y d a ł a  

o d e z w ę  do żołnierzy, któia w skrócenia 
opiewa:

Wielka wojna, którą od szeregi mie
sięcy prowadzicie na wschodzie z prtemocą 
wroga, urągającego naszym najświętszym 
ideałom, za które w bezimiennych mogiłach 
bieleją kości pięciu pokoleń męczeńskich, 
zbliża s'ę do rozstrzygnięcia,

Od rozstrzygnięcia tej wojny zależeć 
będzie, czy Polska stanie się potęinem i

wolnem państwem, czy tei małym i sła
bym kraikiem.

Żołnierze!
Z podziwem patrzy świst c»ły na wa

sze bohaterskie boje. Wałem młodych pier
si powstrzymujecie atak wroga, a gdy po
trzeba zachodzi, niepowstrzymanym naporem 
odrzucacie go daleko od granic Ojczyzny. 
N ie  n a r ó d  r o s s y j s k i  j e ś t  t y m  wr o 
g i e m  w c i ą i  n o w e  s i ł y  p ę d z ą c y m  do 
b o j u ;  w r o g i e m  t y m  j e s t  bo i s z e -  
wi zm,  k t ó r y  t w a r d e m  j a r z m e m  no
we j  s t r a s z n e j  t y r a n i i  s p ę t a w s z y  
l u d  r o s s y j s k i ,  c h c e  z k o l e i  n a r z u 
ci ć z i e m i  n a s z e j ,  z i e m i  K o ś c i u s z k i  
i T r a u g u t t a ,  z i e mi  ś w i ę t y c h  m o g i ł  
i k r z y ż ó w,  s wo j e  r z ą d y  m r o c z n e  i 
k r wa we .

Żołnierze Rzeczy pospolitej!
Jeszcze jeden wasz wielki i mężay wy

siłek w tej chwili doniosłej, kiedy na sza
lach wojny w iżą się losy Polski — s doko
nane będzie dzieło. W c h w i l i  t e j  wa l k i  
o s t a t n i e j  n i e  s a m i  j e s t e ś c i e  ż o ł
n i e r z e .  Naród cały nie tylko sercem i 
duszą, lecz całym wysiłkiem pracy i czynu 
stoi za wami,

Dz>ś przy was stajemy, Radę Obrony 
Piństwa tworząc, my p r z e d s t a w i c i e l e  
w s z y s t k i c h  w a r s t w  n a r o d u ,  po l 
s k i e g o  l udu ,  m i a s t  i ws i ,  a b y  w r a z  
z p r z e d s t a w i c i e l a m i  R z ą d u  i Do
wód z t wa ,  8 ki  er  owa ć wa m ku p o m o 
cy w s z y s t k i e  w i e l k i e  i n i e s p o ż y t e  
s i ł y  n a r o d u ,  d b a ć  n i e u s t a n n i e  o to,  
a by  p o s i ł k ó w  n a  f r a n c i e  n i e  z b r a 
kło.  Pamiętać będziemy o pozostałych w
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(Ciąg daiszy).

XXII.
Potęiaa była moc interdyktu, grcina 

dla tych nawet, którzy nie lękali się obcią
żyć swpgo sumienia klątwą kościelną.

Zmieniała we wrogów poddanych, zmu
szonych do spełniania obrzędów religijnych 
w cichości jeno i przy zamkniętych drzwiach 
kościoła, pociągnąć musiała sa sobą utratę 
godne i  i i dostojeństw, pozbawiała odstępcę 
prawa grobu na miejscu poświęconem,

Tem ciężej dotknęła ona Spytka, iż 
słamała jego wiarę w siłę obietnic pana 
miłościwego.

Dufny był w opiekę młodzieńczego 
króla, wiersył jego zaręczeniom, dla których 
oddał właścicielowi klucz uszwicki.

Podążał dotąd myślą i wiarą chętnie 
w stronę młodego serca władcy, oezy jego 
w Piotrkowie spoczywały rade na jego uda- 
łej, a jakby świetlanej postaci,

Zostawała teraz panu na Melsztynie 
droga jedni, upokorzyć się i przyjaciół swo
ich odstąpić. Daleko jednak od onej był, 
on, który dotąd nie uginał się nigdy, a teraz 
tem większą wzbierał nienawiścią.

Obudził się Spytek dawny, zuchwały 
gwałtowny, tem śmielszy i tem zuchwalszy, 

że przez ludzi i kościół wyklęty. Gardzili

nim, tedy i on nimi pogardza, walczyli z nim, 
przeto i on walczyć będzie!

— Siać, że białym ptakiem jestem, 
skoio wszystkie inne — czarne — chcą 
mnie zadziobać — mawiał do siebie. — I  on 
m iie  także zdradził — on młodzieńczyk 
gładki, — taki on, jako i inni! Klątwa le
żała w ręku biskupa, zaliż byłby ją rzucił 
jednak, gdyby król był się przeciwił, Mało 
dbam o królestwo, które całe sprzysięgło się 
na hańbę moją! Obaczym. czyli i ja co je
szcze znaczę, obaczym, azali sprawami pań
stwa rządzić będą je*o dworacy i biskupi. 
Uszedł biskup panom raz, gdy klątwą icb 
za przyjęcie Czechów obłożył. Obaczym ano 
jako ninie będzie?

Wiedział Spytek też, iż poBiada po- 
pleczniki. Zawiązał już przymierze obronne 
z Jakubem Przekorą. Wezwie do pomocy 
husytów z całego kraju, a co więcej wszyst
kich tych, którzy naatają na dz;esięciny 
i rządy wielmoży. Bodaj rokosz, bodaj kró
lestwo w odmęt pchnąć, niż pokutę odbyć 
lub zniewagi znosić cierpliwie.

Siły posiadał znaczne, spodziewał się 
je powiększyć. — Daj nam Boże, iżebycbom 
wrogów naszych mocni się stali. Jenszym 
oni użrzą mnie, gdy ukażę się im na przod
ku przed rycerzmi mymi.

Nowy zapał straceńczy wstąpił weń, 
zapał człeka, kt^ry na własnych siłach jeno 
się opierał. Posłał gońce po Abrahama ze 
Zbąszyna, i wnet w kraju jawnem stało się, 
ił konfederacyę nową tworzył.

Pod krucyfiksem modliła się zań Kry
sia, pod krucyfiksem, który z Uszewi przy
wiózł jej mąż, a teraz zawiesiła go w swym 
pokoju. Zastał Spytek ją Ul klęczkach 
i wówczas po raz pierwszy od długiego cza
su przystanął koło niej i zapytał:

-— O co ty B>ga możesz jeszcze prosić?
Zwróciła n»ń oczy rozmodlone, a smę

tku p ’łae :
— O szczęście dla ciebie Spytku pro

się ...
— Żalił wolno ci wstawiać się ziszczę 

ście wyklętego.
— ChoćDy potępił ciebie świit, zal.ż 

osądzać będzie cię małżonka twoja?
Odszedł rycerz nic nie odpowiedaiawszy.
Mylił eię jednak, iż zwątpił w opi ę 

władcy swego Nie wiedział o rozmowie, któ
ra t czył a  a;ę w Piotrkowie między Włady
sławem a Zbyszkiem

Nie było wówczas w okręg" władcy 
nikogo, krom kilku z paaów Bady. Wszedł 
biskup, jako zawsze, chłodny i saokojay:

— Dokądżs, miłościwy królu, dostrze
gać będę na dworze naszym odszczepieńców 
a kieerzy?

Zm esztł się pan, a Zbyszek ciągnął 
dalej:

—- Widziałem tutaj człeka, który od 
wielu lat pokuty nie ebes uczynić. Ten sam 
to jest. który zbrojną ręką targaął się na 
dobra kościelne, knaieci zagarnął a włość zni
szczył i pożalił. Od kościoła jawnym już stał 
się odstępoą i kacerski nierząd wszem wobec 
krzewi, Wydała o nim Rada już uwoj sąd, 
a on przecież dalej urząd dzierży i nśigra- 
wa sig z praw królestwa.

— Spytek to jest — dorzucił Jaa  Gło
wacz, na sali obecny,

— Powiedźcież panie Janie z Czyżo- 
wa — rzekł Zbyszek dalej do wojewody kra
kowskiego — powiedź ież nam, ja ii wyrok 
Rada wydała na pana z Melsztyua? Jakaż 
to kara odwlekła się przez wojny czeskie a 
słabość królestwa?

— Uehwalilim — odparł Jan z Czyżo

w i — ił Spytek wyklnczoa jest z Rady P 
nów i Dostojników, ił urząd oddać ma, lub 
z zarzu u ad tępstwa się oczyścić.

Młody król słuchał uwag tych po
chmurny i

— Nie mają mocy wyroki Rady bez 
zezwolenia królewskiego, Nie pominę teł, 
b/ście uzyskali na nie zgolę opiekunów.

Odrzekł biakup:
— Nie nastawiłem ja n r to. miłości

wy panie, by zacz nie powiedział ktoś, iża 
własnych krzywd i zniszczenia majętności 
*eno dochodzę.

— Spytek na szkód zapłatę rękojemce 
stawił.

— Nie zmył plamy, iże targnął się na 
dobro Kościoła. Nie tego jednak pragaędziś 
dochodzić, chociaż jedna kropla kadź po brze
gi wypełnioną łacnie przeleje, Jeśli jednak 
■ie nalegałem dotąd, by przyszedł położony 
dzień prawu, to dlaczegóż to czyniłem ? Chcia
łem by zawierzona groźba spoczęła nad ka- 
carzem jako miecz zwisający, pragnąłem, by 
się grzesznik zatwardziały oiam iętił. Gdy- 
byeh jaduak cień bodaj skraeby na twarzy 
ie g \  niestatkami zbezczeszczonej zobaczył 1 
Gdyby kapłanów obcych odesłał, a zgorsze
nia wszem wobsc, co więcej rozszerzenia 
grzechu zaniechał. Dumny przybiega on lo  
twych stóp, a w jawnej bezkarności prawu 
urąga.

— Przyrzekłem panu aa Melsztynia 
zmazanie win. Za moją radą to z Uszewi 
ustąpił.

— Obowiązku jeno jako grabieżca do
pełnił.

fOiąg dalaty ■ ••tapi),
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kraj* rodzinach wiszycn i wedle aaleinych 
praw je zabezpieczymy,

Przygotowujemy wsiystko, aby ei z was, 
którzy wrócą a wojny ze jdrcwiem w służbie 
rycerskiej sterałem i utracą adtlaośd do pra
cy, mieli byt spokojny, zapewniony. Żaden 
żołnierz po zwycięskiej wojiie do domu wra
cający, nie zostanie be* warstatu pracy, cxy 
to na roli, czy w mieście. Zanim wrócicie 
w chwale i tryumfie na zasłnżony spoczynek 
zwycięzców, cstitui pned w*mi stoi wysiłek. 
Każdy łołnier* oficer ery szeregowiec, dać 
*e siebie w chwili tej muń nzjwięYsze, na 
jakie go dla Ojezymy stać, p o ś w i ę c e n i e  
i m g s t w  o ; jsieli nie chcecie, by nad imie
niem jego miast sławy i błogosławieństwa, 
h ńba i przekleństwo pokoleń całych *a- 
wisło,

Żiłaietze Rzeczy pospolitej 1 
Ojc*y*na wista która was miłuj a i chlubi 

s'ę wami, diiś w pełnym maje tac e spoglą
da na was i śle prie* usta nisze rozkaz: 
M a c i e  swy c i ę ż y  ć, r o z b i ć  m a c i e  wr o 
ga,  s g a i e ś ć  j e g o  z a k u s y  na  w o l n o ś ć  
w a s z e j  O j c * j * n y  i na  wa s ? ą  s ł a w ę  
ł o ł n i e r s k ą .

W imieniu R-dy Obrosy Państwi:
J. FilsudsTci,

Naczelnik Państwa i Nacielny Wód*. 
Warsiawa, 8, lipcs 1920,

Rozkaz Naczelnego W odza.
W rozkazie Naczelnego Wodsa * dnia 

4, czerwca b, r, czytamy:
Nieprzyjaciel, naciskały od połulnia 

a Krymu i doprowadzosy do rozpaczy s ło 
jem połoieniem weirnętrzaem, nucą ubeesie 
wsxy8tkie siły na nssz front, pragnąc w ten 
sposób oddalić od siebie klęskę wewsętiznej rui
ny. Ws.ystkie wojska broniące naszego frontu, 
m u s i ą  s o b i e  x d a ć  s p r a w ę  a t e g o ,  i e  
j e s t t o  o a t a t e c * a y  w y s i ł e k  wr o g a ,  
ł e  b o l s z e w i c y  c z y n i ą  go,  r a t u j ą c  
s i ę  x r o * p a e x l i w e j  s y t u a c y i ,  orax ie 
w pr*eprowadxeniu tych planów napotykają 
niezmierne trudności. Walcxą oni już z nie
dostatkiem, - który potęgują ciągłe powstania 
na tyłach armii. Na dużym obszarze Ukrai
ny in'8*cxone koleje i drogi nie poxwalają 
nieprzyjacielowi na stybkie koncentrowanie 
i nruchcmienie więisiych sił. Półcienie nie- 
prxjjaciela aimia nasxa musi wykorxystać

A n to n i P ro c h a s k a .

Miecznik sanocki.
(Dokcńcxenie).

S j.nua  pogorszył* się jednak, gdy na 
skutek skargi yodsiarhiego Uaniiowicia i 
Turskiego tak co do zfWszowaaia aktów 
grodiktch przemyskich x iat 1549 i 1551 — 
1553 przez podskrotzuie i wpisywanie ta 
dzui co do niesziatheckiego poohodzeaia 
zapadł n Stefana wyrok iniamu i śmierci 
(colli) prtei ucięcia s*yi. Wprawdtie S efan 
bronił się zaprzeczając w»xysik emu, podał o 
kasacyę tego wyroku, wprawdxie na sejmiku 
wis*en*kim stronnicy jego posłom sejmiko
wym włożyli do instrukcji domaganie się 
by sprawa jego przez sejm ludchoilzącji 
(1638 r.) była sądzoną, a:e i n*j*^gurxa'si 
Btronnicy poczęlij już wątpić w reBtytncyę 
sławy i imtnia Stefana JzmiAkiego.

Danilowicz jeszize prxed sejnąem owym 
przez niejakiego Sokoła oskarżył w trybuna 
le Jamińskiego, że w sprawie graiie Tu 
choisiexyxBy starał aię postrachem nakłonić 
włościan tamecznych óo fałs*jwy«h zeznań, 
i uiyakał wyrok banicji, n srogo od Iobu 
prieśladowaay Skfon podając o kasacyę 
wyroku nxyskał glejt bexpiecxeństwa tak w 
tej sprawie jak i w sprawie o fałszerstwo 
aktów grodu przemyskiego *). Musiał temi 
glejtami sasłamać się od Śmierci g.ożącej 
mu od nieprzyjaciół xwła8*cxa, że i w spra
wie iabicia Wojaiecha Bieganowskiego w Uro- 
iu, wrt* x Teodorem Winnickim oskarżony 
jako głónny sprawca śmierci otrsyouł wy
rok banicyjny od mbjlsk ego trybunatu

Nie m*jąc już nadziei doczekani* a ę 
końca proueBów swoich cedował sumy swe 
jakie miał na pożyczkach u sąsiadów su ej 
łonie Teofili x Grochowskich, gryił się i zz- 
padał na zfrowin i przygotowywał się do 
śmierci. Wprawdiie przyjaciołowie obiecywa

*) Pierws*y glejt * d*ty 24 Bi8rpnia 
drugi x 5 października 1688 r,

świadi-mie, Musi tu przeciwstawić wielki ha:t, 
pewność i-rebie i spoistość, Simi wal ząe xa 
swoją i innych wolność, i t e r a *  n i e  w a l 
c z y my  x n a r o d e m  r o s y j s k i m ,  l ecz  
*e s y s t e m e m ,  k t ó r y  *a p r a w o  u x n a ł  
p a n o w a n i e  t e r r o r e m  m n i e j s z o ś c i  
i * d  w i ę k » * o ś c i ą ,  u s u n ą ł  we  w ł a 
s n y m  k r a j u  w s z y s t k i e s w o b o d y ,  d o 
p r o w a d z i ł  k r a j  do g ł o d u  i r u i n y ,  
i teraz tahsamo gwałtem i terrorem idzie 
narzucić nam swą wolę.

W y t r w a j c i e  w t e j  w a l c ę , a x w y -  
c i ę i y ć  m u s i m y ,  Do t e g o  w z y w a m  
was,  ł o ł n i e r z e l

Rozkaz ten odczytać we wszystkich od
działach i zakładach,

Z frontów .
Komunikaty sztabu generalnego.

Z dnia 8 lipca k, r,
Na północ od Borysowa -na linii jezier 

rzeki Auty słaba działalność irtyleryi. Jedy
nie *a południowy-wzehód od jeziora Czado 
w rejonie Gzubariio bolszewicy zaatakowali 
nasze pozycye i po krótkiej walce zostali 
odrzuceni, Na północ od BobrujBka nieprzy
jaciel us łował przeprawić się na zachodni 
brzeg Berezyny pod Szernówką, został jednak 
rozprószony ogniem naszej artyleryi, Napćł- 
nocaem Polesiu sprkói. Na piłudnie od Pry 
peci oddziały gen. Bałacbuwicza wsparte 
prze* naszą piechotę zaatakowały wczoiai 
Widedniki, gdzie stał sztab 122 brygady 
strzelców bolszewickich, W rezultacie te 
akcyi sztab brygady ze wssystkiemi uriądze- 
niami wpadł w nasze ręce, a pułk boiste 
wieki, który atakował Wieledniki otoczony 
ze w«*>8tkuh Btron prze* nasze od<3*’ały wy 
cofał się w poplo hu, poniósłszy olbrzymie 
straty, pozostawiając w naszem ręku klka 
karabinów maszynowych, składy prowunto 
we, 100 woiów taboru i ponad 100 jeń ów, 
Na wschód od Równego przeeiwnik cnikaiąc 
wilki z nasieosi manewrującemi kolumnami 
i korzystając umiejętnie z ruchliwości swej 
konaej armii, dąiy za wszelką cenę do afor- 
sowtn’a Horynia i zajęcia Równego. Walii 
naszych oddziałów z kolumnami Badiennego 
trwają na linii Horyn>a i w rejonie na pół
noc on StarokonsUntynowa, Na południe od 
Latyczewa sytuacya bez zmiany.

Z dnia 4 lipca b. r.

Dziś o świcie przeszedł nieprzyjaciel 
w rejenio na północ cd toru kolejowego Mo- 
łodectno-PołocK do dawno oczekiwanego ge
neralnego ztaka. Na wąskim odcinku między

li go bron‘ć na sejmie, cóż gdy zanim spra
wa ;«go o Bilachectwo na sejmie przvpadła, 
gpjm 1633 r. się skończył. W roku 1640 na 
t rm>nie konserwowanym po dodaniu mu 
obrońcy przez sejm, stwierdził Jamiński, ie 
Turski nie stanął na terminie i wniósł o 
przysądzenie mu wygranej i grzywien na 
Turskim, jako tym, który nie uznaje dekretu 
piotrkowskiego, którego legalność obecny 
sejm stwierdz i  Zastfjca Tu sk ego położył 
areszt na komendtncie a król zezwolił na 
areszt i przjzm ł stronom spornym term n 
na przyszłym sejmie,

Znękany Jzmiński kreślił już punkta 
do testamentu — Bptsywał długi, które za
ciągali a niego sąs edzi a dotychczas nie od
dali pożyczonych sum w sumie ogólnej prze
szło 10 tysięcy zł, p. zeznawał, te winien 
Ustriyckiemu 2300 i l  p , że na Żurawin e 
ma 7000 ił. p , a na Jasionie krolewszczy- 
żnia ma małżonka prócz dożywocia dług 
1500 zł,, ie posag małżonki jest w sukcesyi 
ojczystej, a u  iest u p, M grńjkiego i Wi
ktora, niech małżonka tem uzaże siostrom, 
co sig im winno. Podnosi gorąco uczciwość 
małżonki przez cały czas pożyciu małżeń
skiego nienaruszoną i prosi pp. Groehorskicb, 
by jej protekoyą byli. Ścisły w spełnianiu 
obowiązków pamięta o najdrobniejszej rzeczy, 
o długu u aptekarza, za wino, o długu chy- 
rowskim, o którym wie pani małżonka, Pię
kny to rys, io pamięta o przyjaciołach, pole
cając np, by Mikołajowi Czerkaskiemu wrócić 
rekogmeye jego na jakąś sumę nic nie bio
rąc ; pani Bidzińskiej z domu Łidiińskiej, 
kióra ma zapiB na 5U0 zł, kasuje tenże, a 
p. Rytarowakiego pjleca ratować s.,mpt m 
w sprawie jego o dedukcyę szlachectwa. 
A p&mięt* i o swcuh sprawach i pisze: 
sprawę sejmową dzieci mych skińczyć przez 
przypozaw; poradzi w tem p, Wawrzyniec 
Poit.łowicz i * tamtej sprawy * ks. Hulewi
czem może być akcessya słuszna i prawna i 
z panem Turskim,,,,

Ale najpiękniejsiy rys w ustępie Łych 
przedśuieitaych no.atek, w których pisze: 
Bizyjacioły żegnam, nieprzyjaciołom odpu-

jeziorami Szo i Stado, skoncentrowali boi 
ssewicy pięć wyborowych dywizyj piechoty, 
zasilanych znaczną ilością czołg, aut i pocią 
gów pancernych. Zacięta walka rozwija się. 
Dobre ugrupowanie naszych rezerw nie po 
zwoliło bolszewikom złsmić naszych liaij 
w pierwszem uderzeniu, do czego za wszel
ką cenę dążyli, Wzdłuż Berezyny ożywiona 
działalnouć artyleryi, Nad Prypecią oddział 
pułku strzelców suwalskich i 22 p, p, wy
parły n xprx?jae'ela ze Btrjrgiłowa i Bała- 
szewic*. NtUborci  nieprzyjaciel skoncentro
wawszy na wąskim odcinku całą 25 tą dy
wizję, zaatakował naozą pozycyę, 27-my p p. 
bohatersko bronił erę ai do nadejścia re
zerw, a następnie w brawurowym kontrataku 
odparł nieprzyjaciela, kló y w popłochu wy
cofał się aa Zamysłowicze, ponosząc o|rom- 
ne straty, Oidsiały nasze zdobyły 8 karabi
nów maszynowych i wz ęły kilitudr esięc'u 
jeńców. N» wschód od R wrngo oddziały 
nasze zmuszone zo.-t-ły przez manewr kawa- 
leryiBudiennego, która zajęła Ostrów, do wy 
cof>nia sie z Horynia. Walki w rejonie Ró
wnego i Zdcłbunowa trwają Zacięte walki 
w rejonie na północ od S arokonstautynowa 
rozw jaią * ę dla nas pomyślne. Pod Ba- 
towcami rozbity został oddział kawa eryi bol
szewickiej. W ręee nasze wpadły 2 działa i 
zaaetBa zdobycz. Nieprzyjaciel, który zapra
wił tor na linii Żuterynka Bzr, poprowadził 
wzdłuż toru atak przy pomocy pociągów pan
cernych i zmusił nas do opuszczenia stzcyi 
Komarowee, N*sx pocąg pancerny „Generał 
Iwaszkiewicz ' po bohaterek ej walce z pan
cernikami bolszewickimi wyeował się w kie
runku Dereża Ataki nieprzyjacielskie na od
cinku wojsk ukraińskich zostały odparte.
Pierwszy zaBtępca szefa sztabu generalnego: 

Kuliński gen.-podpor.

Wywiad z gen. Lerondem.

Niemieckie pismi górnośląskie ogłasza 
wywiad jednego z dziennikarzy * gen Le
rondem Na zapytan e, czy kwesty* górno
śląska będzie poruszona w Spaa, odpowie
dział Lerond, aby korespondent zwrócił s ę 
do nąeu niemieckiego, dla n;ego bowiem 
kwestya górnośląska nie istnieje. Została ona 
skreślona artykułem 88 traktatu pokojowego, 
według którego rosslrzjgaie tę kwestyę sa
ma ludność górnośląska przez plebiscyt.

W s/rawie terminu p l e b i s c y t u  
n a  G ó r n y m  S l ą z k u  powiedzuł ge
nerał; Komisja nic konkretnego--* -yem nie 
ogłosiła, a postanowienia w tej mierze xo- 
stiną na esas ogłoszone, Wszelkie pogłiki 
na ten temat uważa generał za beipod- 
stawne-

W sprawie rozdziału węgla gornoślą. 
skiego oświadczył generał, że Komis;a rzą
dząca nie rozdziela węgla Btmodiielaie, lecz

szczam i odpuszczenia naprzód u Pana Boga, 
a potem u nich uprastam.

G ało poleca pochować u Franciszka
nów przemyikich, a duszę oddaje Bogu i 
w ręce- Najświętszej Panny,

Przed śmiercią jeszcze dcciek&ł się tej 
pociechy, ie  szlachta sanocka, j&kb/ prote
stując przeciwko prześladowaniu J>.a ińsk ego 
przez stronnika, wł-myki Hulewicza, wybrała 
go swym miecznikiem — atoli i tutaj k s  
zły ścigał p. Stefana, gdyż kancelarya kró 
lewska w dyplomie nominącyi przekręciła 
jego nazwisko, tak, ie de iure właściwie i 
teraz m eeinikiem me był.

Umarł niedoczekawszy się końca awej 
sprawy, a zarazem i resiytucyi dobrej sławy 
i imienia. Żoaa p. Teofilu wyszła wnet za 
mąż oddając rękę J.kóaowi Niezzbitowskie 
mu i wraz z synami pierwaiego małżeństwa 
Wa.łanem, Teodorem, Pawłem i Janem J* 
miń kimi wznawia proces przeciwko niebo 
szczyka rn^ża politycznym wrogom we wszyst
kich stopniach instaneyach, a więc przeciw
ko Turskiemu, Sokołowi i t. p , których za- 
pozywa da Sejmu, jako w sprawie niezała- 
twionej, a dawno rozpoczętej.

W rok po śmierci Stefana, na Sejmie 
1641 r. pani T„ofiia Niezabitowska wraz z 
synami Jm ińskim i utyskuje kondemnatę na 
Turskim. Jerzy Godowski, który ? ramienia 
Turskiego stanął zań na terminie, położył 
na wyroku areszt, dopuszczony przez króla 
Tem samem sprawa odesłaną była na Sejm 
przyszły. Dc >i*r« ~a Sejmie marcowym 1643 
zap&dł wyrok, w którym na podstawie le
galności wyroku sejmowego piotrkowskiego 
z 1559 roku orzeczono, że J&mińjkim, jako 
potomkom owych Jacka i Aleksandra Ja
ni ńskich Sasów, uznanych ,w owym wyroku 
za szlachtę, przyBteguje szlachectwo, a T^r 
skiego jaka owego, który uwłóctył powadze 
dekretu sejmow.go z 1559 r., skazano na 
zapłatę atu gizywien. — Taki był koniec 
sprawy powiatowego polityka i naganionego 
jego szlachectwa,

Jsżeli zważymy, że szlachta kilkakro
tnie i>  sejmikach wiseńzkich wstawiała się 
»  Stefanem Jamińskim, aby aprawa jego a

w myśl rozporządzenia najwyższej koalicji 
nej komisyi rejartycj jnej.

W dalszym ciągu poruszył koreBiO P 
deit rozwiązania Sicherheitsweury, G en^J 
odpowiedz;ał na to, ie  komisya może ją roi 
wiątsć lub zmienić. Co uczyni, to doniesń 
o tem zaś, co ałonkomie kemisyi mów* 
między sobą, geierat nie zwykł mówić po 
blicznie, Tę odpowiedź korespondent uwazl 
za wymijająeą i potwierdzającą pogłoskę i 
rozwiązaniu S cherheitswehry, — W końctl 
zsponniał  korespondent o ostatni*5m zarzą 
dzeniu uomisyi, tyczącem przepisów co di 
prasy, które zdaniem k respondenta, groil 
znpełnem zniesieu em wolności praay,

- Generał odpowiedział na to, ts  te pi
sma, które piszą prawdę nie odczuwają te
go rozporządzenia, leci tylko te pisma są 
niem dotknięte które sierza fałsze, kłam
stwa i niepokoje.
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Denzenti
poselstwa angielskiego w W arszaw ie,

Wydział prasowy Ministerstwa spraw 
zagranicznych komuaikuje:

Poselstwo angielskie w WarBiawie do
wiedziawszy się o kolportowaniu w Warsza
wie wiadomości, jakoby Wielka Brytania do
starczała rossyjaziemu rządowi sowietów zna
cznych ilości lokomotyw i innych materyzłów 
kolejowych, po zasiągnięiiu informacyi i na 
skutek otrzymanego polecenia od ministra 
spraw zagraniczny ca w L rady nie — niniej- 
szem kategorycznie zaprzecza tej Wiadomości, 
która jest nieprawdziwa.

GATOZYNA,
Znane imię. Związane jest ono ściśle 

* nasią przeszłością artystyezaą, albowiem 
wiele najcenniejszych dzieł sztuki, ze zbiorów 
polskich zagrabionych poszło na upiększenie 
sd  pałacowych w Gzt izynie, Osta*nio zwie
dził ją korespondent paryskiego Journalu 
p. Marailiic, którego opowiadanie zawiera 
wH e interesujących szczegółów:

„Z mapy ponaję — pisze p. M. — ie 
jesteśmy w Gatczynie, ulubionej reiydeucyi 
carów, Przypatrzmy tię,  co zostało r pałacu 
cesarskiego. Oto park, do którego wejść mo
żna swobodnie Jest to ogród piękny i pe
łen wdzięku. W koihnie, wśród drzew, które 
wiosna wczesna ubrała w zieleń, śpi jedno 
z najpoetyczniejszych jezior i zdaje mi się, 
ie n d jego brzegami księżniczki snuły swe 
aarxe_ia, Niec? dalej, za laskiem placyk, 
wyłoimy nnarmarem, otoczony dziesiątkiem 
•t»rych armat bronzowyeh, wśród których

*     i
Turskim przypadająca z komisyi trybunał- 
•kiej na sądne sejmowym oelrteczaie raz 
jut była rozstrzygnięta, i< Grochowscy z 
łowczym sl roekim TomaBzem na czele, mar- 
szałziem sejmikowym w Wiśni, w owych, 
tak krytycznych dla Stefana latach, już jako 
irewni silnie go popierali, mtżerny śmiało 
wyrok ów sejmowy uznać za nwycięstwo 
szlachty powiatowej nad dygaitarzami, cho
ciażby takimi, jakimi byli Danilowicze, dziel
ni Ojczyzny synowie w suiowej dyscyplinie 
i to ostrej szkole życie wychowujący szlach
tę, a i w sprawach takiih, jak walka o unię, 
narzucający jej swoją wolę. Silichta wyzwa
la się z pod przewagi, a mejtddn z takich 
cdwainyeh cierpi, jeżeli chociażby najmniej- 
siy błąd popełnił, najmniejszą skazę na 
swem szlachectwie u;awnrł lub nadużycia 
się dopuścił — wówczas bowiem musiał cier
pieć, jak ów p. miecznik sanocki,

Jamińscy niewątpliwie byli szlachtą i 
już on połowy XVI w. śledzić można ich ge
nealogię,.. ale jak wielu szlachty, zwłaszcza 
podgórskiej, nie mieli dostatecznych dowo
dów, tem mniej tak wybitnych, io wobec 
nich ustawały wszelkie zakusy napaści na 
punkcie nagany nzlachectwa, Jamna była 
wójtostwem, byli w niej znani Jamińso-y nie 
szlachta — wójtami, cóż łatwiejszego, jak 
zarzut, nagana szlachectwa wicegerenta gro- 
^ega Jamińskiego, skoro tylu Jamińsctch 
było nieszlachty... Gzy jakie nadużycie w 
księgach grodzkich przemyskich popełnił 
Stefan.

W ks ęgach wskazanych przez jego 
wrogów z lat 1549—1553 nie dostrzegamy 
żzdnyih podskrobywiń lub wpisywań ręki 
późaie szej, Ziaje się, że wrogum jego siło 
o to, by zwolennika nieci-rpianego władyki 
uber władaić... Pan miecznik mu dał cierpieć
0 ile podobnie ja t  władyka krupecki jako 
polityk był skrajnym, ie gorąco popierał, 
sprawę, kiórą raz podjął a chociażby nawet
1 przez nałużycie, bronił jej do ostatka,
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*ię obelisk, unieśmiertelniający zwy- 
aęstwa nie wiem już jakiego władcy.

Sam pałac  bib  ucierpiał zbyt wiele, 
Wńtrum i prawe skrzydło przemieniono na 
®»eum, zawierające jeszcze kilka rzeczy 

jWttnyeh, reszta mieści w sobie biura woj 
jlkowe, Wieś Gitciyaa składa się z prostych 
drewnianych chat chłopskich i kilkunastu 
tjęknynh wili, oddawaa socyalizowanych. 
^Bóstwo wiłzi się sklepów, które tam po
wstały jeszcze z czjsow carszich kiedy bliz- 
*ość pałacu ożywiała ruch handlowy, Wiszą 
Jwzcze smętne szyldy, opowiada’ące o t,owa- 
®*ch, których smaku cddawną me p miętają 
*  Hossy i, Orzwi są zamknięte, a magazyny 
fUBte.

Sklepy te zastąpiono przez składy cen
tralne, które zdała widać adekorowane 
tterwonami flagami i wstęgami z portretami 
^aix8, Lsnma, Trockiego. Stoią prz^d niemi 
długie ogonki z tą cierpliwością, jaka jest 
tylko Rossyanom właściwą. Wszędzie porzą
dek i spokój. Nad utrzymaniem jego czuwa 
eo pięćdziesiąt kroków,jeden karabin z naje
żonym bagnetem,,.

'«S5

Z e  ś w t :  I s .
=  Koalicja wręczyła niemieckiemu rzą

dowi listę obejmującą przetwory, których 
4ają dostarczyć Niemcy aa odbudowę zni
szczonych obszarów we F rancji i w Polsce. 
Wartość ich wynosi kilka miliardów marek,

=  N. I r ,  Fresse donosi ze Sofii, ie  
W teatrze Odeon w Filipopolu pcdezas od
czytu na rzecz ofiar terroru bols'ewickiego 
W Bułgaryi rzucono kilka bomb; teatr jest 
Zupełnie zniszczony, pod gruzami zostało 
Około 150 zwłok, na ulieaeh przyszło do wal* 
między demonstrantami a policją i żołnie
rzami,

=  Poselstwo włoskie w Paryża demen
tuje wiadomość o zajęciu Yalony przez Al- 
bańesyków.

=  Daily Telegraph donosi, ie deleg acya 
tossyjska na przyszłość będzie w sprawach 
gospodarczych konferowała nie wprost, lecz 
za pośrednictwem stowarzyszeń zawodowych. 
%eho de Paris jest zdaaia, łe  podróż Kras- 
^na stoi w związku z tern, ii rząd sowiecki 
ma zamiar z powodu pewnych sukcesów na 
&oncie, zająć aa konferencjach londyńskich 
bardzo stanowcze stanowisko.

— lem ps  cgłaszs wyciąg listu konstru
ktora aeroplanu Ludwika Br*gusta. który do 
^pBi, ie z końcem tego reku lub z peesąt- 
biem przyszłego będzie mógł utrzymywać 
stałą linię powietrzaą Marsylia-Algier. W kur 
B*eh będą używane statki nowego systemu 
Bregusta, z czterema motorami, posiadające 
urządzania do pływania po wodzie,

Obchód
Ś « i | t a  wolności am erykańskiej

w Warszawie.

Stolica Polski obchodziła wczoraj entu- 
zyastycznie 144 rocznicę proklamowania nie- 
podlefłości Stanów Zjednoczonych. Miasto 
przybrano chorągwiami o barwach narodo
wych, gęs-° wrzetykanemi gwiaździstymi 
sztandarami. Od wczesnego rana ze wazyat- 
kich dzielnic ciągnęły nieprzerwanie liczne 
ieputacye przedstawicieli władz i instytucyj, 
tłumy publiczności oraz sznury dziatwy, by 
oddać hołd pamięci bohaterów, którzy byli 
twórcami niepodległości wielkiego narodu 
Uroczystość obchodu rozpoczęta się o godz, 
10 30 rano solennem nabożeństwem w ko
ściele garn zonym na placu Saskim, Jedno
cześnie we wazjstkieh kośeiołaeh odprawie 
no uroczyste Msze św,

O gedz. 11.30 rozpoczęła się uroezy- 
atość b* Teatralnym przed umyślnie na 
ten cci wwiezionym posągiem Wolności. 
Miejsca na głównej werandzie Teatru Wiel
kiego u stóg statuy Wolności zajęli przed
stawiciele Staiów Zjednoczonych, państw 
sprzymierzonych, generalicya. Na przeciwnej 
stronie *a balkonie magistratu ugrupowali 
się przedstawiciele Sejmu i miasta, na bo
cznym balkonie K. 0. 0. Polski Biały Krzyż, 
,piństwowy Komitet pomocy dzieciom, na 
terasie zsś obok reduty delegacje stowarzy
szeń i zaproszeni goście.

Giłą przestrzeń placu teatralnego wy
pełniły delegacje, cechy ze sztandarami 
i Izieei z ochronek i żłobków. Na chodni
kach stały tłumy publiczności. Program uro
czystości obejmował śpiew chóralny włączo
nych drużyn śaiewaczych i koncert kapeli.

Punktem kulminacyjnym programu było 
oddanie hołdu przed statuą Wolności. Ob
chód przeciągnął się do godz, 2 80 po poł. 
Uroczystości święta 4 lipca prasa warszawska 
poświęca dużo miejsca i podaje szereg gra
tulacyjnych deaesz, wysłanych przez komitet 
obchodowy io  różnych wybitnych tsobistrści,

Komitet obchodu śsrę  a amerykańskiego wy
słał iHstęyującB depesze g ra tn ^ y jce :

D j Prezydenta W i l s o n  a, C*ła Pol
ska obchodzi dziś Święto Wolności amery
kańskiej. Bardziej n'ż jakikol wiek inny naród 
odczuwamy zaaczesie tego święta po długich 
latach niewoli, odzyskawszy s mi wolność. 
Swiętowinie tego dn;’a jest dla każdego Po
laka związane tradycją, gdyż Kościuszko, 
wielki nasz bohater, za czasów ucisku u sie
bie je obchodził W imię całego społeczeń
stwa polskiego ślemy Ci, P*nie Prezydencie, 
głęboko odczute pozdrowienia i wyratv 
wdzięczności za wszystko, co Wielki Twói 
Naród i Ty, Panie Prezydencie, uczyniłeś 
dla zmartwychwstania naszej Ojczyzny i dal
szego jej rozwoju.

Do Pana Hug. G i b b s o n a .  W dzień 
Święta Narodowego ameryksńskiego, Polacy 
z wdzięcznością wspominają imię Pana jako 
pierwszego przedstawiciela wielkiej amery 
kańskiej republiki w wolnej Polsce, za do
wody prawdziwej przyjaźni, zawsze okazywa
nej narodowi polskiemu,

H e r b e r t  H o o r e r ,  Święto diisiejsze, 
święto wolności, święto życia, W tym dniu 
bardziej niż kedykolwiekbądź Tobie Panie 
należy się oddanie hołdu, jako temu, który 
nie sławem, a czynem podtrzymał i podtrzy
muje nadal życie setek tysięcy dzieci, przy
szłej pafpory naszej Ojczyzny. Każde dzie
cko w Polsce świętuje dzisieiszy dzień uro
czyście, łącząc zaniem wolncśii imię wiel
kiego męża stanu ij filantropa, Herberta 
Hoovera

J u l i a  L a t b r o o p ,  Naród polaki i pol
skie dzieci w dńńejszym dniu wielkiego 
Święta Narodowego amezykańskiego wspo
minają imię wielkiej działaczki Julii Lath- 
roon.

Do C e n t r a l n e g o  C z e r w o n e g o  
Kr z y ż a  w A m e r y e e .  Do iostytu*yi, któ
rej działalność zapisana jest głęboko w ser
cu każdego Polaka, zwracają się dziś myśli 
polskie W dniu wielkiego Święta wolności, 
za waszą pomoc w ulżeniu nędzy ludności 
i cierpieniom żołnierzy, cześć Wam i po
zdrowienie,

Do p, J, L o t  t a, prezesa Y, M. C. A, 
Nietylko tu, gdzie życie biegnie swoim nor
malnym trybem, śle i tam, gdzie podpora 
bytu państwowość’’, żołnierz polski, broni 
wolności swojej Ojczyzny, Święto amerykań
skie jest świętem i symbolem wolności, tej 
wolności, za którą on walczy Z tyciem pol
skiego żołnierza ściśle jest związane Twoje 
imię jako prezesa wielkiej amerykańskiej or 
ganisacyi, która przez swoją działalność tak 
znacznie podniosła ducha armii. Przesyłamy 
Ci najserdeczniejsze pozdrowienie i życzenia 
długich lat owocnej pracy.

Do p. p. P a d e r e w s k i c h .  Tobie, 
Gzcigedny Panie, który jesteś symbolem łącz
ności dwóch wielkich narodów, amerykań
skiego i polskiego i Tobie, Czcigodna Pani, 
która dźwigałaś wspólnie * tym, dla którego 
naród nasz żywi miłość i cieść, ciężar pracy 
obywatelskiej, sama czynem tym dowiodła 
wisystkich najlepszych zalet polskiej kobiu 
ty, społeczeństwo polskie w da ii Święta Na
rodowego amerrkzńakiego przesyła wyrazy 
wdzięcznej pamięci.

Zjazd w łaścicieli realności.
W ubiegłym tygodniu przedstawiciele 

Stowarzyszeń właścicieli realności po mia 
stacb z całej Polski zjechali się w Warsza
wie w celu zjednoczenia się dla obrony 
swych interesów.

W pięknem zagajeniu p. prof. A. Su 
l:gowsk\ zobrazował dolę i niedolę Polski 
od XVII. wit-liu aż do chwil obecaych, tak 
brzemiennych powagą d a przyszłości nasze’.

Utworzono następnie prezydyum, do 
którego wezzli pp,: prezes dr. Schneider 
z Krakowa, wiceprezes dr. Stahl ze Lwowa, 
C łślicki z Przemyśla i p, Klukwa z Łodzi, 
Sekretarze p p : Karwas'ń3ki z Kalisza i Du- 
iyńiŁi z Częstochowy,

Regulamin Zjazda, odczytany przez p. 
Rębalskiego, przyjęto, pcczem przystąpiono 
do cb^ad nad głównym celem Zjazdu — sta
tutem Związku.

Zwiąiek stowarzyszeń właścicieli real
ności w miastach w Państwie P .lskem  ma 
na celu popieracie rozrostu i zabudowy miast 
polikicb, jak również opiekę i obronę pra
w a własności, stanowiącego podstawę rozwo
ju społecinego. Do poszczególnych działów 
przy Związku będą utwor*ope specjalne wy
działy. 81 edzibę swą ma Związek w Warsza
wie. Każde przystępujące do Związku Stowa
rzyszenie lab Związek okręgowy wybierają 
na czas trzyletni delegatów, którzy je w 
w Związku reprezentują. Walne zebranie de
legatów obiera z pomiędzy siebie na okres 
trzyletni zarząd Związku, a mianowicie: pre
zesa, 4 wiceprezssów z róinych dzielnie Pol
ski, 2 sekretarzy, skarbnika oraz 10 radców 
związkowych. Przy zarsądiie istnieje biuro 
Związku. Ogólne zebrsnie delegatów odbywa 
się przynajmniej raz do roku w Waszcwie

lub w jednem z miast dzielnicowych głó
wnych . Zebranie to zwołuje zarząd. Dtiałal- 
ność Związku ustaje na mocy uchwały ogól
nego zebrania.

Oto w streszcieniu zarys statutu Związku 
Przyjęto go z pewnemi poprawkami, posta
nowiono jedaak rozpocząć działalność Związku 
na poditąwie statutu obecnego, już zatwier
dzonego

Dr. J. Wiśniewski przedstawił następ
nie proiekt własnego organu Związku w for
mie tygoda ka. Projekt przekazano zarządowi 
do wykonania.

P. Marcin Osmsła w treściwym refe
racie przedstawił sprawę ubezpieczeń wła
sności nieruchomości we wszjBtki<h trzech 
b. zaborach i żidat skoncentrowania ubez 
pieczeń własności nieruchomej w pełnym 
szacunku w instytucji państwowej pod nad
zorem czynników obywatelskich.

Tylko ubezpieczenie w pełnym szacunku 
własności nieruchomej, skoncentrowane w in
stytucji państwowej, pod nadzorem czynni
ków b b T w a te lsk ich ,  może położyć tamę temu 
nieszczęściu na przyszłość. Mówca stawia 
wniosek:

Wzywa się czynniki kierownicze, aby 
opracowaną przez Rząd ustawę „O ubezpie
czeniach państwowych* przedstawił Sejmowi 
ustawodawczemu w możliwie najprędszym 
czasie do zatwierdzenia.

Zjapd jednomyślnie wniosek ten za
twierdził i polecił wybranemu zarządowi 
wprowadzić w wykonanie,

Dalszy ciąg obrad wypełniły: odczyta
nie aktu przystąpienia do Związku przez 
rejenta W. Biernackiego oraz zreferowanie 
obecnego stann sprawy ochrony lokatorów 
przez p. Dyonizego Zaborskiego,

Referent nawoływał, aby właściciele 
realtości miejskich łączyli się zziemitństwem 
craz z żywiołami narodowemi, aby tworzyć 
zwarty front przeciwko wrażym siłom bol
szewickim.

Wkońcu dokonano wyborów:
Prezesem wybrany został poseł Adolf 

Suligowiki, wiceprezesami dr. Schneider 
z Krąkowa, p. Frankiewicz z Poznania, p. 
Wojdjga z Warszawy, p, Neuman ze Lwowz; 
na sekretarzy: p. Czesław Rębalski i p. 
Mircin Osmała; n i  skarbnika rejent Stani
sław Rzepecki, na radców Związku: p. Rot- 
ni-ki z Poznania, p Cieślicki z Przemyśla, 
p. Klukwa z Łodzi, p, Doiyński z Często
chowy, or*z x Warszawy: p. A. Peretz, B. 
Stern, p. S)id»nbajfcel, p, Zaborski, p, K. 
Gronkiewicz. Do komisji rewizyjnej weszli 
pp.: inżynier Soligowski z Łodzi, Bojańczyk 
i  Włocławka i Nowakowski z Ridcnra.

Od Wydawnictwa.
Z powodu ponownego bardzo zna

cznego podrożenia cen papieru i kosztów 
druku zniewoleni byliśmy

od 1 lipca 1920 
podnieść cenę prenumeraty i po
szczególnych numerów w sposób 
następujący:
prenumerata za m?e iąc we Lwowie 20'— Mk

„ z dostawą do domu 28'— „
„ z pneiyłką pocztową 25'— „
„ w innych państwach 80 — „

Cena poszczególnego numeru w ca
łej Polsce

1 Mk. 5 0  f .
Dla urzędników i fnnkcyonaryu- 

szy o stałych poborach: 
m-esfęcznie we Lwowie . . . .  16'— Mk

„ z dostaw ą...................... 19'— „
„ z przesyłką pocztową . 20’— „

Celem uniknięcia przerwy 
w przesyłce należy bezwłocznie 
nadesłać prenumeratę.

Ltoów 5 lipca 1930.

K alendarz.
W t o r e k :  6 lipca,
Rzym. kat.: EiyaBz*.
Gr. kat.: Ahrypina,
Stowiaieki: Izasława,
Wschód słońca s godzinie 4 minut — 

zachód słońca o godzinie 8 minut 15.
Temperatura a gadzimi* 11 w południe 

+  23 itapsi.

— Rektorem  Akademl w eterynaryl 
wybraiy został pref. dr. Zygmunt M a r 
ko ws k i .

— Godziny urzędow ania w M ini
sterstw ie wojny. Dzienniki donosią że cd 
1 b. w. ovo»iąiują w Ministerstwie wojny 
godziny urzędowa od 8 do 11 rano i od 4 
do 8 wieczorem, a w niedzielę i święta od 9 
go 1 rano.

— Z kaneelary i sejm owej donoszą: 
Ogłoszon e jednego z tutejszych aowozałożo- 
nego Banku, ie  P. Marszałek powołany zo
stał do komisvi organizacyjnej, nie odpo
wiada istotnemu stanowi n e  zy, udział bo
wiem Marszałka Sejmu ograniczył s ę je- 
dynie do zezwolenia na złożenie prz^z Po
laków amerykańskich z inieyatywy p. Dy; 
mowskiego pawiego funduszu jako części 
kapitułu zakładowego. Kontrolę nad tym fan- 
duszem od*al ufisrodawca Marszalkowi Sojmu.

— Rada Naezelna Adwokacka w War
szawie i wydział Izby adwokatów we Lwo
wie zwraca się do adwokatów z gorącem 
wezwaniem o zapisywanie się na pożyczkę 
„Odrodzesia* i rozwisięcię sgitacyi wśród 
najszerszych sfer społeczeństwa, celem skło
nienia ich do udziału w utrwaleniu potęgi 
finansowej nazzej Ojczyzny.

— Na te le  plebiscytow e złożono przy 
spozobncści wieców »arodowy*h na ręce Na- 
czelaego Inspektora P, N p. Krz?«tofowieza 
w Radkach 995 Mk.. 41 Kor,, 5 rubli car
skich, w Milciycach 227 Mk„ 2-40 Kor. i 
w Samborze 1550 Mk. i 44 kor.

Kwaty powyższe umieszczona na rachu
nek bieżący P. N, w Banku krajowym do 
dysiozycyi Komitetu Obrony KrsBÓw zaeho- 
dnicn.

— Do kasy kom itetu  Obrony Slązka 
w Poznaniu wpłacił Rektor dr, Jurasz ze 
Lwowa 1700 Mk zebranyeh w Kasynie i Ko
le Literacko-artystycznem na wieczorze poże
gnalnym dla prof. Jurasza zamiast kwiatów 
dla p, Jam iow ej.

— W spraw ie świadectw czystości- 
Otrzymujemy następujący komunikat dyrek- 
cyi kolei państw, we Lwowie w sprawie 
świadectw ciystości dla podróżujących we 
ws hodniej Małcpolsce lub wyjeżdżających 
z tejże: Wskutek zanądzenia nadzwyczajnego 
komisaryątu dla zwalczania epidemii w Ma- 
łopolsce oznajmia się, że z dniem 8 lipca 
b. r, zaprowadza się obowiązkowe świadectwa 
czystości dla podróżnych we wschodniej Ma- 
łopolace ograniczonej z północy na południe 
stacjami Sokal, Rawa ruska Lwów, Stryj, 
Ławoczne lub wjjeżdżzjących z tejże,

Świadectwa czystości wydawać się bę
dzie w myśl obwieszczenia komisarza nad- 
awyezajnego z 25 czerwca b. r. 1. K, N. 8644/20 
na stacyach Lwów, Sokal, Brody, Podwcło- 
czyska, Tarnopol, Husiatyn Stauiilawów i 
Stryj, a to wyłącznie przez lekarzy komisa- 
ryatn. Żzdne inne świadectwa czystości nie 
będą uznawane. Kasy stacyjne powyższych 
miejscowości wydawać będą bilety tylko za 
okazaniem nrzepisanego świrdectwa. Nadto 
będzie we Lwowie oprócz na dworcu otwarte 
biuro sanitarne komisaryatu w Gmachu Skarb* 
kowikim (ul. Katowskiego). Godziny urzędo
we na dworcu trwają od 5 rano do 12 w nocy, 
w Gmachu Skarbkowikim od 8—12 w połu
dnie i od 8—6 po południu.

— Polaki Czerwony Krzyż n» Gór. 
Slązkn zainicjowił ikcyę wrsjłkij dzieci ro- 
robotaików G Śląskich na wakacye do Po
znania Główna rada opiekuńcza w Waraza- 
wie cfiwowała na ten cel 50 000 Mk, a To
warzystwo dla ofiar wojny 5 000 Mk. Polski 
Czerwony Krzyż skład* za tę bratnią pomoc 
BBdeczna podziękowanie i prosi aby dalsze 
ofiary składano na ręce prezesa u. Cyrana 
za pośr« daictwem Erspoiytury polskiego ko- 
mititu plebiacytowego w Sosnowcu.

— B yli Junkrow le  szkół wojsko
wych rosy jsk ich , którzy sikół tych nie 
ukończyli, lub szk' ł j  wojskowe ukońazyli, a 
nie otrzymali nominaeyi na oficerów (na- 
przykLd z powodu przewrotu bolBiewickie- 
go), juk również ci z pcśród nieh, którzy 
n e  posiadają dowodów ukończenia sikoły 
wojskowej, uważani są za podoficerów i pod- 
lfgwą powołaniu narówni z innymi pod
oficerami w myśl rozkazu M. S. Wojsk L. 
1202(423)20. Taj.

— K onkurs n s  posadę kustosza dzia
ł a  kręgów eów w Narodowem Mnzenm 
P rzyrodn lezem  w W arszawie. Peisya ro
czna zasłduicza wynosi 1100 (tysiącsto) Mk. 
o ru  odpowiedni chd&tek d ro ijitia iy ,
żnie od stanu rodtnnego. Kandydaci zechrą 
nadesłać dokumenty n a s t ę p c ę :  1) własno
ręczne podanie, 2) życiorys ze spisem prac 
nankowych, 3) odpis dyplomu doktorskiego, 
lub świadectwo habilitaeyi na docenta jedne
go z Uniwersytetów polskich lub zagrani
cznych, 4) odbitki oryginalnych prac nauko-

y Zgłoszenia winny być nałesłaue do 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego, Sekcya Nauki i Szkół 
Wyższych (ul. Szopęna 1) do dnia 30. wrze
śnia 1920 r.



— Z K om itetu  „Dzieci na  wieś". 
Wysyłkę dzieci na kolonie wstrzymuje w 
znacznej mierze okoliczność, że mimo nad- 
syłtnych z Ministerstwa Pracy i Opieki spo
łecznej UUgrsmów i zawiadomień pisemnych 
o asygnowaniu Subwencji przyznanej na ten 
cal i mimo osobistych zabiegów i depesz ze 
strony Komitetu o prr,y»pieszenie wypłaty, 
pieniędzy dotychczas Komitet nie otrzymał, 

Dla uspokojenia rodziców zaznacza *ij, 
te  wysyłka dzieci rozpocznie sie po podję
ciu pieniędzy przez sekretarza Komitetu p. 
SokGownkiego, którego ^  tym celu wysyła 
KonsPet bezzwłocznie do Warszawy.

— P o lity czn i więźniowie Polaey w 
B erlin ie . Z Warszawy donoszą: W więzie
niu beriińskiem w Moabicie znzjduje się 80 
Psiaków z Pozsańskiego, uwiezionych w 
iwoim czasie przez Niemców Odnośne czyn
niki rządowe rozocezęly akcyę w sprawie 
uwolnienia uwięzionych, proponując wymia 
*ę 30 Niemców, internowanych przez wła 
dze polskie.

— Odbudowa m cstu. Z Warszawy do
noszą: Magistrat postanowił wystąpić do Mi
nister yum skarbu z propozycyą wypłace
nia msgisrstowi sam, potrzebnych na wyko 
aanie pierwszy* h dwóch seryi r  bót, zwią
zanych z odbudową mostu Poniatowskiego, 
na razie w wysokości 45 milionów marek. 
Sumy te powinny być wypłacone, jako za 
liczki na rachunek odszkodowań należnych 
miastu w złocie, za zburzenie mostu Ponia 
towskńgo, z tym warunkiem, że Bząd otrzy 
ma prawo do odpowiednich części tycbłe od
szkodowań ,

— Zjazd Towarzystw ko larsk ich . Oae- 
gdaj zakończył się zjasś Towarzystw kolarskich, 
odbywający swoje obrady od trzech dni 
siedzibie To w. cyklistów na Dynasach w War
szawie,

Zj' zd rozpoczął się w niedzielę, Zaga
jał obrady generał Jacyns, wybrany na ho
norowego przswodn;czącfgs zjazdu.

Pre.ydyum czynne zjazdu stanowili pp.: 
Kazimierz Brun (prezes), Jan Wismtiller (*r. 
stępei prezesa), Puhorecki (sekretarz), BI kle 
i Rudnicki — wiceprezesi, Fli»k?, Gorczański, 
Bekińsk', Wńhliński — asesorowie. Zjazd 
zgromadził z górą 200 uczestników, przyby
łych z różnyeh stron kn ju  między inneni 
takie ze Lwowa. Obradowano głównie nsd 
sprawą statutu tworzącego się Związku To
warzystw kolarskich którego siedzib z będzie 
w Wsrtzawie, U4aw§ z małemi zmianami 
przyjęto; omówiono nastę;nie szereg spraw 
bieżących i ustalono wysokość składki od 
członka rzeczywistego 10 Mk. i zwyczajnego, 
nieztpistnego do iadnego z Tow. kolarskich 
60 marek,

Wybory powołały sa  prezesa ZGązkn 
(przez aklamację) p, Stanisława Bliklego. 
Do zarządu wszedł ze Lwowa p. Wiśniewski,

— U m iędzynarodow ienie rzeki Odry.
leschener Konesponittif podaje, ie w myśl 
myśl układów Odra będzie umięózyaaroLo- 
wloni. Zarząd żeglugi na Odrze będzie w 
ręku międzynarodowego wydziału, w skaład 
którego wejdą S Niemej, po jedym priesta- 
wicielu Polski, Czech, Anglii, Francyi, Danii 
i Szwecji.

— Olimpijczycy w Rossy!. Kores
pondent Journalu opisuje szereg afiszów, po 
sostałych jeszcze na dworcach rossyjskich 
po uroczystościach 1 maja, Z niemałem zdzi
wieniem spotyka się wśrói tej jaskrawej 
bazgraniny saokojne i dostojne postacie bo
gów olimpijskich. Oto np. robotnik brodaty 
w fartuchu kowalskim, trzyma w era we j 
rece młot a w drogiej statuę Pallas Ateny, 
HGne, piszące swe śliczne „Gótter im 
Exil“, nie wyobrażał sobie jeszcze takiej sy
tuacji.

— Pensje  m arszałkow skie. W par
lamencie francuskim zastanawiano się nad 
podnieceniem w związku z wrastająeą dro
żyzną pensji prezydenta neczypospolitej, ze- 
natu i parlamentu oraz marszałków F/atcyi. 
Dotycbezzs prezydent neczypospolitej brał
800.000 fr. rcc-.nie, prezydenci senatu i Izby, 
po 60.000 marszałkowie po 30.000 fr. — 
Obecnie p. Desehanel pobierać będzie 2 mi
liony rocznie, obaj “rezydenci parlamentu po 
132,000, marszałkowie Joffre, Foch i Petain
60.000 fr,

— Z dymem. Koasumeys tytoniu ws 
Francyi dosięga obecnie 110 milionów fran
ków miesięcznie, czyli 3 mil. 670.000 fr, 
dziennie. Podrożenie tytoniu bynajmniej nie- 
wpłynęło na zmaiejisenie się liczby palaczy, 
która raczsj wzrosła, Każdy ma jakiegoś 
znajomego, któ-y rozdrażniony drożyzną ty
toniu i brakiem dobrych g ‘tanków, przestał 
palić. Nie Widzi się natomiast tych wszyst
kich, których dopiero wojna palić nauczyła. 
Pizekorne Zawsze kobiety, wydziedziczone 
przex B ąd, który im nie udilela kartek na 
tytoń, palą masowo i zapamiętale.

— W alkę □ aflsnaml. Paryż od kilkn
miesięcy stacza bezskuteczne walki z afisza
mi, które go nalewają, ch\>ną pod swemi 
różnokolorowe® i szmatami najpiękniejsze bu 
dowie. Ostatnio zajął się tą kwestyą senat.

Senator Louis Dausset wygłosił przed para 
dniami mową przeciw afiszom tak piękną, że 
zachodziła obawę, że senat postanawi opu 
blikować ją po ulicach ogromaemi afiszami,.,

Szczególny niesmak obudziły afisze roi 
maitych kabaretów, które anonsowały swe 
artystyczne piękauśń w kostyumie, składają1; 
cym się z cisrnych jedwabnych pończoszek 
i brsnzoletki na prawem ramieniu. Najwię
cej cierpi niemsl od początku wojny Łuk 
Tryumfalny, który każdego rana bywa zupeł
nie otapetowany, zwłaszcza ogłoszeniami o 
pożyczce wojennej. Chociaż subskrybow*aie 
pożyczki dawno zostało ukończone, afisze nie 
znikły. Podarte ich strzępy, opłukane de
szczami wszystkich pór roku, obsypane py
łem i obryzgane błotem chwytają się kon- 
wulsyinie domów, kolumn, sztachetów. Oozy- 
szcien:e jednej tylko ulicy B;voli kositowało
15.000 fr,

Powzięto uchwałę jak najeaergiczniej- 
szego zw alczania man i oklejania ulic afiszami.

— M arka pokoju. Francuskie biura 
pocz'owe wystawiły na sprzedaż znaczną ilość 
„marek pokoju" wydanych przez komitet 
duński. Marki te sprzedawane bedą we 
wszyslkieh urzędach pocztowych w E iropie, 
Na tle różowym przedstawiona jest w czar
nym ton;e katedra w Reinrs

— Wyścig tanków . Na błoniach pod 
Wersalem cdbyły się onegdaj wyścigi tan
ków. Stanęło dziewięć żelaznych straszydeł, 
Zwycięstwo miało przypaść temu, który uaj 
prędzej stanie u ce'u Tanki miały do poko 
nanfa na swej drodze szereg przeszkód, 'ik  
•kopy, głębokie rowy, wały, ułożone kłody 
drzewne itp. Iatererującemu widowisżu przy
patrywał się minister wojny Lefeyre, z mar
szałkiem Pó sin. Olbrzymie tłumy publiczno 
ści śledziły z natężoną uwagą te pokojowe 
zapasy machin śmiercionośnych.

— Straszne cyfry. W czasie od 14 do 
20 marca b. r. przewyższa śmiertelność w 
wielu niemieckich miastach liczbę urodzin. W 
Berlinie przypada na 702 urodzin 861 wypad
ków śmierci, we Frankfurcie na 169 urodzin 
165 wjbadków śmierci, w Hanowerze na 166 
urodna 174 wypadków śmierci, we Wiedniu 
na 417 urodzin 1054 wypadków śmierci, w 
Budapeszcie na 577 um dzin 915 wypadków 
śmierci, w Pradze na 194 urodzin 267 wy
padków jmierci.

— Rbkord G lm nastyeino - lo tn i cny. 
Dnia 29 pzźlziernika r. ub. znakomity lotnik 
francuski, Fronval pobił w Madrycie rekord 
liczbowy martwych węzłów. W ciągu 2 go
dzin 42 min. i 19 sekund Fr<nv*l koziełko 
wał 624 rary, Nie poprzestał jednak Fron- 
val na tym sukcesie. Marzeniem jednak było 
osiągnąć 1000 koziołków. To też po licznych 
próbach obrał on płatowiec Morane-Siulner 
ze 120 kcnaym silnikiem i wzleciał na lo
tnisku w Yilacoublay, pod Paryżem. Tym ra
zem w ciągu 3 godzin 52 min. i 10 sek do
konał 962 koziołków. Wyn si to przeciętnie 
250 koziołków na godzinę, tak, iż koziołko
wanie odbywać się musiało bez przerwy,

Ze względów sportowych i technicznych 
ostatni rekord FreuYala, stanowi wielki suk
ces, Zmkcmity ten pilot postanowił w naj
bliższym izasie ponowić próby osiRgnięcia 
1000 kozłów,

— Ylłla B ille  W Boulogne eur-Mer 
zjeebali się przedstawiciele państw spraymie- 
mierzotych, któray mają wiele d hrego gu
stu i umie:ą zialeźć dla s;ebie mały kącik 
ziemi do poważnej rozmowy. Siedź.bą ich 
by a villa Belle, p łożona wśród przepjs ne- 
«o tsregi parku, skąd rozciąga się szeroki 
widok na miasto i morze. U wejścia sUnęło 
dwóch pertyerów z ministeryim spraw za- 
franicznyah, w krótkich spodenkach. Suro 
wo wzbroniony jest dostęp do willi, szcze
gólnie przedstawicielom przsy,

— Cum grano salls b n ć  należy wfa
domośó podaną pnez Morning Post, jakoby 
p. Motta, prezydent Związdn helweckiego, 
oświadczył mimVr. wi zngielsk emu w Ber
nie, ie Boseya jest w przededniu decydują
cych wypadów poliycznjcb. Przewódcy boi 
szcwiecy * Leninem na czele, idają sob'e 
sprawę że zrealzowmye komunizmu nie jest 
w zupełności możliwa. Wobec tego istnieje 
zamiar utworzenia rządu koalicyjnego, doktó 
rego został) by powołane nie tylko partye so 
cyaliBtyczne, ale i mieszczańskie,

— Królestwo Arabskie. Daily Ezpress 
donosi, że rząd angielski postanowił utwo 
rzyć w ciągu czterech lat w Mezopotamji 
Królestwo Arabskie, W ty *  czisie w Mezo
potamii będzie stacyonowauy garnizom bry
tyjski. Jednocieśiie organizować s ;§ będzie 
narodewą armię i policyę arabską.

— W ydział I I .  S itab u  D. O. G, w
myśl rozkazu M. S. Wojska uprasza instytu
cje, stowarzyszenia itr. oraz osoby przyws 
tne, któro obecnie i dawniej zajmowały się 
sztuką wojskową, o zawiadomiouie jakich wy 
wjdawnictw nakładem własnym dokonały w 
zakresie wiedzy wojskowej (drak, litografia 
itp,), a priedewszystkiem chodzi o regulami

ny, instrukcy, programy, statuty, rozkazy, 
czaiopisma itp. Uprasza się o rychłe złoże
nie wymienionych wydawnictw w 2 egzem
plarzach ewentualnie za wynagrodzeniem w 
Wydział a II Sztabu D, O, G., BsfeTat prrso- 
wy, ul. Wałowa 1. 16 II. p., między godziną 
12—14'30. Apel ten odnosi »;ę do stowarzy
szeń i osób, które działały na oobecnem te 
rytorynm D. O G. t. j. cd pow. Nisko, Lań- 
cyt, Przeworsk, Brto ów, Dobromil, St Sam
bor, Tzrka aż ped Zbrucz.

— Zebranie rodzicielskie urzędników 
państwowych, kolejowych i nauczycieli w 
prawie kształcenie dzieci w zakładach nau

kowych prrwłtnych oraz podwyżki czesnego 
odbędzie się we środę, dnia 7 b m. o godz, 
7 wieez rem w sali ratuszowej. O lak naj
liczniejszy współudział uyrasza K mitet.

Kupcy Polacy!!
W  czasach najwięksssj potrzeby «p'e- 

ssyli Ojcowie Wasi z pomocą szczupłemu 
skarbowi Ojczyzny i chlubną w h.storyi zy
skali tem sławo,

Dziś bardziej niż kiedykolwiek odzy
skana Ojjzjzna potrzebuje Waszej pomocy. 
Nie żąda ofiary. Każdy z Was subskrybując 
pożyczkę Odrodzenia, utrwala byt Państwa i 
zapewnia sobie i dzieciom Swoim możność 
swobodnego rozwoju i spokojnej pra y. Ocze
kujemy, te każdy z Was spełni swój obo 
wiązek obywatelski i wedle możności zasnb- 
skrybuje poiyezkę Odrodzenia w Banku ku- 
p'ectwa polskiego,

Lista subskrybentów będre po zamknię
ciu podana do wisdomogci publicznaj.

Kongrfgacya Kupiecka we Lwowie.

Akcyn w spraw ie sprow adzenia jeńców 
Polaków ie  Syberyi.

P. Tadeusz Waydowicz, k*óry niedawno 
uciekł ze Syberyi i udzielał informacje w 
skrawie jeńców Polaków ży:ących tam w 
ostatniej nędzy, w Gagu sześciu lat, na ią  
danie osób interesowanych, prosi wszystkich, 
którym zależy qa szybkim powroeie tych 
jeńców o jak najliczniejsze zebranie się w 
szVole Mickiewicza pray ul, KutowalUgo 1, 
17, — d. 8 l ip  ca 1920 o godz, 6 popoł,

Msza św, za apokój duszy ś. p. Fr. 
Jasieńskiego odprawioną zostania staraniem 
klientek siurót, dnia 5 lipea b. r. w ponio- 
dz;ałek o 10 raio  w kościele 00. Bernar
dynów,

M a tu ra .
— W nakładach nankowo-wycho 

wazrezyeh S. N. N azaretanek r e  Lwowie 
(ul Unii lubel. 1 9) odbył się dnia 9, 10 
11 czerwca rgsamin dojrzałości poi pr*e- 
wod»ictwem dyrektora gin>n. IV. dr. Win
centego Śmiałka. Eizaminowi z wyt ikiem 
pomjślnym poddały się: a) w gironazyum 
rea'sem : B ło ń sk a  Stefania, Oicńska Jadwiga 
(z odzn ), Korubergerówna W«nda, Budziń
ska Erazma, Bomanoweka Marya (z odzn), 
Sehareró^n1! Janina. Schometlówna Stefana 
( t ca:u.) Skrecka Helena, Tomalska Jadwi
ga, Weneówna Cecylia (z odzn ) Wiktorówna 
Kaz aiiera; b) *  liceum: Bierne1 ka B-rbara, 
HnczVow8ka Ehouiora, K^ste ka Janina, 
Kro^aczkówna Zofia, Nedecka M.tylda, Ter
lecka Eugenii, Tokarska W ;nla (z odzu,), 
l  ruska Al na (z odzn), Wadosówna M^rya, 
Wojdę jhowska Michalina, Wujcikónna Irena 
(z odzn.)

Nowe publlkacye. Ks, OzJS*aw Ora- 
nowaki. Dokąd idiie;z PoJsko ? N*kłsdem
Koj>federacji polskiej w Pojnakin r. 1919
8 o, str. 48

Konfoderacya polska. J»k zbudować 
Polskę silną i szezęśliwą. (Pod«t»wy progn- 
mu g o s p ’ daresego, — Warsiawa, 1920 r, 
8-o, str. 44.

Najsłas,znieisse prawo wyborcze, Po
znań, 1920 r. u B. Chrzznowskiego, — 8-6, 
str, 38.

Lucyan Foeytag. Ofiara krwi bratniej. 
Warszawa, 1920. Księgarnia I. Bsepeckiego. 
1910 8-o, str. 21.

Miejzysław. Gemna. O polską mrśl 
narodową i państwową. — Warszawa, Zs- 
t ł a ’y drukarskie Tow*r»yiatwa „E>zwój“. 
1920 8 o, str. 30.

Mieezysław Gemna. Uświadomienia na
rodowe. Muzea gminne i Złota księga za
sługi. - -  Wydawnictwo Konfedancyi pol
skiej. — Warszawa, Zakłady drukarakie To
warzystwa „Bozwój", 1920. 8 o str 8,

C. Łukaszkiewicr inż, — Publiczne ś 1 o 
prywatne ubezpieczenia w Poisce. (Uwag. w 
nad memoriałem Związku towarzystw pry- i W  
watnyeh). Warszawa, 1920. sP

M arionetki tatary styczne. Taki tytuł 
będzie nosić nowa impreza marionetkowa, 
urządzona staraniem grona literatów, której 
premiera odbędzie się w połowie lipca. Akt 
pierwszy p. t.: „Aresztowanie Trockiego we 
Lwowie"; rozgryw a się przed ratuszem lwow
skim na temat awantur teatralno bolstewicko- 
(uturystyesao-paskarskich. Drugi akt — na- 
pisasy przes znanego satyryka warszawskie
go — „Chryja polityczna", ma za miejsce 
akeyi Sejm warszawski. Trzeci wreszcie nosi 
tytuł „W dwadzieścia lat później" i jest py
szną karykaturą „idealnych" stosunków po
wojennych. Trocki i Witos, Grabski i Marka 
Polska, Drogeues i Diamand, Lwy z pod ra 
tusza, Duch Słowackiego. E kipresyonista z 
„Buntu", Syoaista z „Buntu" i kilkadzies ął 
innych rzeczywistych Ub fantastycznych po
staci ożywią tekst tej przewesołej revue.

(mre) „Rewja", walcząc z bpakiem pa- 
piera, stara się — mimo wszelkie przeszko
dy — spełailć przyjęte na s:ebie zobowiąza
nie, ceny numeru nie podnosi, ukazuje się 
w odpowiednich odstępach czasu, Kartę ty- 
tuło»ą *r. 33 zdobi podobizna artystki tea
tru Bozmaitości AJiay Gryficz Mielewskiej. 
Ciekawy jest artykuł „O odbudowie Warsza 
wy", czytelników zajmie również o ambasa
dorach prńsfw obcych w Polsce.

,Nowej Polski* nr 26 przynosi: Pro-
t Dstujemy przeciw terminowi nlebisf-ytu! — 
Baiujmy ziemie nadwjś l: nikiel — Jag Grze
gorzewski: Do polskości Spissa. — Z jakjflS^ 
tytułu sięgają C esi po Spisz? — Listy i 
z Warszawy. — Żeromski o wiem w^wid*7* 
nie, — Włady-ław Orobkuwicz: Kilka u*»g 
z zakres* gospodarki państwowej, — D r.St. 
Łempicki: Dj źródeł polskiego szkolnictwa 
wychowania. — Na widowni ^oLtycztej. — 
Przed rąd świata — Z prasy, — Na tere
nach plebiscytowych — Aadrzej Chmurny: 
Wcłaaia ze Slązka, — E iba. — Zapiski, — 
Zycie gospodarcze. — W oddaku: Aurelia 
Wyleiyń ks: B>bra z „Ubogiego domu". — 
Malibran: Z tygodnia na t dzień,

Prof. J. Kallenbachowi 
na pożegnanie.

Z kół młodzieży uniwersyteckiej wileń
skiej rtrzymsł Nasm Kraj poniższy artykuł, 
który tem ebętniej taraUścił, że się z jego 
myś’ą przewodnią i wyrrioiiera uznaaiem 
dla pracy prof. Kallenbacha najiupełaej 
godzi.

Gdy prowadzony ręką ukochanego Wo- 
dia Naczelnego naród uwalniał kraj od za 
lewu bolarewickiego, gdy młodzież w szla
chetnym porywie jęła wypędzać wroga ze 
swej *toliey, Wilna, gdy nareszcie odetchnę
liśmy wolniejszą piersią po minionym okre
sie wyuzdania w? eh o dni ego, gdy szczęk orę
ża poezzł uci hać przeaiszitny ca półsecne 
rubieże kraju — ko Bura pelska poczęła aię 
odradzać i zaświtała myśl wskrzeszeni* pr*- 
star j Wszechnicy 'W leń^kiej. Myśl znowuż, 
zawdzięczając Wodzowi Naczelnemu, przeisto
czyła s^ę w czyn, Uoiwers tet powstawał 
z martwych.

W sierwszej prawie chwili orgauizow*- 
nia doszła nas wieść, że z katedry, z której 
ongi przemawiali E. Słowdcki i Leon Bo
rowski, będiie nzuezał' nijwybit»ie:Bzy dzś 
u nas h ;stor?k literatury i znakomity na- 
zczyciel prof. dr. Józef Kolie nba h.

Badość była powszechna jtk  wśród 
młodzieży, tak i kół naokowych i społeczeń
stwa. Wreszcie oe-ekiwapy przyjechał i od- 
razu ujął jako człowiek, podbił jako uczony-

Młodzież wiltihka pia tujcea, jak do- 
tycLczog godne muno bchiterskith obroń
ców Wilna, niemniej godnie i z pietyzmem 
prowadzi wielkie tradycje świetnej prze
szłości, która wyczula na każdym prawie 
kroku.

To też wykłady, które rozpoczął prof. 
Kallenbach, tak żywo, tak głęboko i z za
pałem cdezuwająey przsszłość tych murów 
wileńskich dzięki długiemu i namiętnemu 
obcowaniu z duchami największymi jakie 
Polska wydała, wglębiająt się w płomienny 
ź»r serea Mickiewicza, w lotność Słowackie
go, w ducha, peiwego szamotań się i cier
pień, Krasińs ti g*. wydobył odrszw naj
głębsza tony z tych poetówj i potrafił prze
lać je na słuchsczr, zdobywając* całkowicie 
ich uwagę i zapał,

Charakterystyczny był sim  wybór te
matów: obok niezbędnego wprowadzenia w 
zakres historyi literatury, obok wstępu me-



[ ‘Ińologi.jznćgo ogłosił prof Kallenbach dwa 
l%a" : historjf ę literatury ua emfgracyi pod- 

gfetos^ajbujniejszego rozswitu romantyznu, 
* Pietra Skargę na tle wieku, ora* jego twór- 
^oić.

Mówił więc • najprzedniejszych duchach 
'«4bH : o najw iekszm  i pierwszym iści9 

fie lk ia  P*laku Mickiewiczu i o pierwszym, 
ji*k i wielkim rektorze Wszechnicy Batoro- 
*ej — Piotrze Skardze,

Nikt inny, jak prof. Kallenbach nie 
bógt lepiej wypehrć włożonego na się za
dana. W atmosferze pełaej pamiątek po 
Rielkim wieszczu, w miejscu przypominają- 
^m  lada drobnostkę, byle szczegółem by- 
iu. ii Tego, co .kochał za miliony" przema
wiał Tec, co największy pomaik postawił

W ehwilach bujnego odradzania się ży
da narodrwego, przypominającego, pojui no 
kajtrud»iejsiB i ciężkie warunki życia, wsps- 
B’aly rozkwit B ecz^eoapolisej, przypomniał 

*  Skargę, pierwszego Rektora naszego Ten, ce 
potęgę Polski jak i Jej bóle odczuwa głębo

ko i trafaie. nie poprzestał na ten. prof, 
"raHenbaoh. Wprowadził on grono oddiją- 
p>.n się studyomnad 1 teraturą polską, w świat 
eolski poczynającej przemawiać mową wla- 
laą. W czaszch gdy wojsko pciskie zwytię 
•kr utrka. sztandar na kresach Rteezypospo- 
Jitej, pr fw Kallenbach przypomniał słucha- 
*tom i pridprrwadzil z nimi studya nad bo
ji wą ongir pieśa5ą togo wcd«a. aad „Bogo 
todzicą*' 1 nie d:ść tego, Wybłsdy ogólne 
•sprowadzały słuchaczy do literatury wogóle 
Szczegółowe zaś i nuzapomniate studya dla 
Uudentów dawały seminarya polonistyczne 
kierowane p-zez pędigogi tej miary, co prof 
lU lienbrh I tu się dla młodych a pełnech 
Mpdu brdsczy otwierał istny za^as witdty, 
vh.it ję^noóci kry tycznej, metody badania i ta 

jlentu znakomitego Profesora. M łodież nie 
Mko pozdawała, ale i -jEnkała w treść br- 
Óaregj dzieła, nie tdko wzbogaciła wiedzę 
i p -g ^ b ia ^  swe studya, ale i przyswajała 
hietods rozumowanie.

Pomimo trudnych warunków m aterial
nych ochoczo się pracowało w seminzrrach 
Urof. Kallenbacha. Ilość prae była znaczna, 
przykładacie się do stulyów w miarę mc, 
żwości poważne i sumienne. I tu również od
grywała rolę przadewszystk!em i zaznaczył- 
s;ę indywidualność profsscra, Jego żywy, 
Bj deczsy ftosunek do badanych autorów, 
łbpał i  jakim mówił o Mick1 e wiciu, Słcw*- 
ekim, Krasińskim, Skardze i innych, to, zau
ważcie już niejednokrotnie, epc toi ifr -c, z 
likiem ni -le wiedzę, wreszcie dar żywego 
*w tw re?o iłowa jak i talent pisarski — 
*s etko to grajku *l1: uwagę słu haezy, 
Łyłu bodźcem 1 zachętą w pracy, Nie można 
również aie poćtr^ś1 ć i tego specy&lnego
Btosonir prof. KaUenoaeh.i 
jakim jej idzie z pomocą.

do młodzieży, z 
Nrtjś wietniejeze

swe dzieło, uznane prz t  wstykieh za syn
tez? najlepszą i naigłębszą,; jaka się u nas 
uUzała o Mickiewiczu, trud całeeo żzcia, 
prace, od lat najmłodszych aż po lziś dzień 
poświęci prof. Kasleabach .młodym, jako 
naturalnym spadkobiercom Filomatów 1 F i
laretów, co przed sta laty w Wilnie rozpo
częli dzieło wekopomne odrodzenia Nar o fu  ' 

Młodzież wileńska odczuła to, azczegól- 
nie ona, co wśród tradycyj tych się obraza 
i które to tradycje wedle s‘ł i możności w 
myśl wskazań profesora chce prowadzić 
nadal,

Z tych przyciyn jak z wielu innycu, 
ukochała oua swego Mistrza na kat<drze li
teratury ojczystej i . dl*tego też w chwili 
rozstania, do którego został znresrony prof 
Kallenbach warunkami natury ogólniejszej, 
od n!ego niezależnymi, żegna go z wdsię- 
cmośc ą za ■eprow tdzenie w świat myśl 
Największych i Najszlachetniejszych w Naro
dzie, za otwarcie badań w dziedzinie ducha 
w czasach wiekopomnych dla .Narodu i wy
magających wielkiego podniesienia i natężę 
ni a wcli i umysłu,

Prof Kal-enbcch, związany ni*;ą i»ym- 
patyi z W lnem, ma zamiar o iie pozwolą 
warunki, co pewien czas zjeżdżać do Wi>na 
na wykłady.

Rozstając się więc z kochanym i czci
godnym profesor*m, z żalem, że nas opuszcza, 
jednocześnie wtrażamy radość, że będzie tu 
nas odwiedzał i kierował nadal *  pracy nad 
zagonem ojczystym dla dobra ogółu i kraju.

W chwili więc odjazdu raz jeszcze wo
łamy nie .żegnaj!*, lecz „do widzenia!*,

Wihtor Piotrowice,

„Z w ią ze k  literatów " o teatrze.
Urząd tona z inieyatrw / „Klubu kryty

ków dramatycznych* cbfita, czterogodzinna 
dyskurya na t*mat obecnego przesilenia te 
atralcego tc .z , ł .  się na octstn:em, sobótniem 
zebranm „Związku literatów".

Zagaił obrady Stanisław Kossowski, 
oddając z kolei przewodnictwo prezesowi 
„Klubu krytyków dramatycznych" Józefom 
Jedliozowi. Wychodząc z naturalnego zało- 
żss<*, że teatr zbyt silnie zautonomizowtny 
w wyoi rażeniu wł*sn«m i w sądach ogółu, 
jest przeebż ze względu na swój* wartości 
zasadnicze, częśeią wielkiego państwa litera
tury, po. zytali sebie obecni za obowiązek 
wkrrczyć w prayci^ny upadku eceny lwow
s k i;  w właśnie .troski o d b o rodzi
mego piśmiennictwa dramatycznego, n.umniej 
i w im:ę walki o podtrzymanie bodaj, jeżeli 
nie pemnożenie kulturalnego dorobku w kre- 
sowem miaście p lekiem.

Ożywione tempo obraa, praytem jednak 
powaga i rzadka jedtomy*lność cechowały 
to zebranie, które wyłoniło z siebie komi 
yę, mnjąaą opracować oałoksitałt wskazań

sanacyjnych.
W najbliższych duiach nastąpi dalszy 

ciąg dfskusyi, po której zapadną wai.no re- 
zoluaye, zwróeone zarówno do miasta i ko- 
misy i teaatrej jak i do społeczeństwa

Ze sp o rtu .
7t Bydgoszczy donoazą:
Przy pięknej pogodzie i olbrzymin na

pływie publiczności zwieziopej k.lku specyel 
nymi pociągami na m'ejsce regat rozegrano 
w Bydgoszczy pierwsze wszechpi lskie zawo
dy m oślirshie z udziałem wioślarzy i w*o- 
ślarek ze wszystkich dzielnic Rzeczypospo
litej.

Iterultat był następujący : Długość to
ru 1600. woda stojąca. P ierw si/ bieg (dwój
ki wyścigowe) wygrało warszawskie Towa
rzystwo w!śiarskie pod stereńl DrewnTckiego, 
drugi bieg (czwórki klepkowe) wygrał ładnie 
o trzy długości Włocławek] v  czasie 7 mfn. 
9 ack. pod sterem Medzyńsuego, bijąc Po
znań i akademików waTSiawek;ch trzeci 
bieg (czwórki wyścigowe). wySrał akademicki 
zw^z^k sportony w Warszawie; czwarty 
bier (jedynki wt ścigo we) wygrał Duehiw- 
ski warszawskie Tow. wioś'arekie, no zacife- 
t< j w ilce 7 m it. S6s/3 sek,; piąty bieg wio- 
ślarek wygrał klub wiośtarek warszawskich 
pod sterem p. Kcżuchowekitj; szóst* bieg 
(czwóiki wyścigowe) o mistraowstwo Rze
czypospolitej La 6 startujących wygrali w 
świetnym stylu ] o zażartej walce akademi
cy warezawcy pod sterem Nsdrato wskiego 
o 74 tońzi, bijąc Warszawę, 3rigosiez, Po- 
zisn i Kraków w 5 min. 36 sek.; siódmy 
bitjg (:edynki wyścigowe) wygrał Zerba (Po
znań) ; ósmy bieg (czwórki klepkowe) wy
grało Ton. wiośUrzkie D elatkiewś^z; dzie- 
wikiy bi**g (ósumki wyścigowe) o mistno- 
w stfo  Po’»ki wygrali w europejskim stylu 
w świetnym czasie 6 min. 3*/& sek, akade 
miey warszawscy ns łodzi „Komet^ant" 
pod stenem Stefana Grodzkiego

Zwycięzców zwłaszcza w biegach o mi- 
strzowstwo ptblicżność “ritał z niedającym 
się opisać entuzyszmam,

Kto będeie repreeentówać Polsty na CUm- 
piadeie Arcwerpskifj ?

Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich 
nrzygrttowująey reprezentzoyę polską ja  
VII Olimpiadzie Antwerpii zajęty jest obe

cn e  gorączkową pracą sporządzania ostatnich 
list reprezentacyjnych w różnych dziedzinach 
sportu.

Wskutek późnego terminn zgłoszenia 
te idą drogą telegraficzią przez belgijską 
ambaaadę w Warszn^ie

Tak więc w lekkiej atletyce reprezen
tować będą Polskę między innymi przede- 
wnystkiem następujący atleci: por Stan 
Bośaicki („Polonia" warszawska) fenome
nalny zawodnik w biegu 100 m i skoku 
w dal z rozbiegu, por. J. P<ran („Pogoń“ 
IwowBka) najznakomitszy polski b:egtcz na 
średnie przestrzenie, Kirclner („Pogóń") 
niedościgniony w rzutach, Bterba -■ w bie
gach średnich i prru innych, których szanse 
się wahają,

Lekko atletyka stanowi gwóźdź pro
gramu olimpijskiego Nadto jednak reprezen
towany będzie polski ternie (prawdopodobnie 
Zochowska, Nowak-D^bieńcka, Kleim del i 
Librowie*), bipika (mjr. Rommel, pułk, Za- 
horaki, por. Daszew>ki i iani), szermierka, 
wioślarstwo i kolarstwo, Te ostatnie repre
zentacje dopiero się ub* Ir ją.

K ^nfere ncya m in u trd w  I runcyi.
P .r y ń  (Radio) Konforencya ministrów 

Praucri, Anglii i Włoch, do której przed 
zakończeniem przyłąezyli się delegaci belg i- 
aey, przedłcóyła się znacznie, Jak pisze 
Jourm l des Debats, w sobotę od godz. 11 
do 1 30 zajmowano się poiownie sprawą po- 
dtiału iudeumisacyj niemieckich Duennik 
twierdz’, że pod tym względem nestąpiło 
eorozumienie na aajtepnjąoych podst wach: 
Fiąucyz ma otizrmaó 52 proc. Anglia 22 proc., 
Włoeby 10 proc , Belgia 8 proc.. Srrbia 
5 pr- c , reiz^ę zaś inne yaństwa, Rumunia, 
Portugalia, Japonia i Włochy otrzymają 
kompensaty natury ekonoricmej i finanso
wej W sobotę po południu odbyła się ple- 
uaruc kcaf reniya w pałacn Akademii.

Delegaci państw przyjęli do wiadomo
ści raport ekspertów wojskowych dla spraw 
marynarki i nwiatyki 1  k.7?ityi pogwałcenia 
traktatu wersal«kiego. Rafa najwyższa roz
trząsała następnie sprawę utrzymania jedno
litego frontu dyplomatycznego aljantćw na 
konferen yi w Spsa.

f " i ł e J iy  i odpow .ei^ialn i r e u a t lo r ;
FTirnSLA'* SOSNOWSKI

Anatole t:rŁ~.ce.

C & ^ i r e .
(

Jeat to jeden 1  rozdziałów prze-. 
ślicznych wspomniiń, wydanych] 
świeżo w Paryża p, t. „Le petit 
Pierre",

Urodzeni w jeanym dniu,’o jednej go
dzinie wzrastaliśmy razem, Z początku dał 
mu ojciee imię Puck, potem zsś nazwano go 
Caire i ta rm:ana nazwiska nie przynosił* 
mu bynajmmej zaszczytu, o ile ktoś szuka 
honoru «  praweś u. W dząc jego zdolności 
oszukiwania, spryt złodziejski, pomysłowość 
łotrowską i podziwiając ta’ent i sręc«nrść, 
z jaką u ządzuł sw6 sztuecki. nazwano go 
Robertem Macane, którego Fryderyk Le- 
maitre wprowadził na icrnę piętnaście lat 
tein* V którego wszeobmocny ołówek Hono- 
ryuiza D um  e n  wynoeił w p;smach sa 
tyryernych kolejno na stanowisko finansisty, 
depjt°w*,a‘,C]>- ¥*ra Freneyi, ministra. Po
nieważ nazwisko Robert Macrire wydawało 
się za długie skrócono je na Caire. Był to 
mały ióiiy piesek, rasy nieokreślonej, bar
dzo inteligentny Miił się z ezego utrzymać: 
Fi_?tt«; jego matka sama chodziła l a  zaku
py, płaciłn rz< żn;kowi goiówką i zanosiła 
u -ro<* m:ęso do paai Mzthia3, która je go
towała.

Iuteligencya Oaire’a rozwinęła się o 
wiele prędzej, niż moja i on od dawna po
siadał wiadom ści potrzebne w życiu, kiedy 
ja jeszeze nic nie wiedziałem ani o świecie 
ani o sobie Patrzył 1  widoczną zazdrością, 
gdy mnie brano na ręce, Nigdy nie starał 
się  mnie nkąsić, c e t  to dlatego, że widział 
w tern niebezpieczeństwo dis siebie, czy też. 
że mi*ł dla rn^ie więcej pogardy, ni* nie 
nawiśc ; spoglądał jednak n« moją matkę i 
■tarą n;anię, obdarzające mnie swemi p e- 
eiczotami, tem spojrzeń em ponurem i żdo 
rnem które wyraża zazdrość. p rze», resztę 
rozsądku, jaką mm pozestawiła ta nieszczę
sna namiętność, unikat ieh o tyle, o ile mo 
żna unucąć treb, z ktćremi się żyje. Obro
nił ?ij do m go ojca i spędzał dni 6«łe pod

stołem doktora, zwinięty w kłębek na skórze 
baranie].

Gdy zacząłem stawiać moje pierwsze 
kroki, uczzcia jego dla mnie się zmieniły. 
Dawał mi dowody sympatyi i z prsyjemno- 
śc a igrał z tą małą istotą ałabą i niepewną 
Gdy doszedłem do wietu, w którym zaczy
na a’ę rozumieć podziwiałem go. Przewyi 
szał mcie swem głębokiem pojmowaiiieai 
ęrzyrody, lecz pod wielu względami byłem 
mu równy.

Deseartes chciał wbrew n szelki »j oczy- 
isteści ze zwiertąt zrob ć maszyny, Ńalety 

mu to wybzciyć, albo ci en  tego wymagała 
jego filozofia, a filozof zawsze podp rząd- 
k’ije oocą sobie naturę systemowi, który 
sam stworzył, Niema dt>ś jni kart-zjanćw 
Być może znajdą się jeszcze ludzie którzy 
twierdzą, *• zwierzęta mają iu 'tynkt a czło
wiek posiada rozum. W czasach mrgo dzie
ciństwa w rn&wano to powszechni*. Je.:t to 
absard Zwierzęta mają rozum te/o samego 
rodzaju, co Bljz różniący się ou naszego 
jedynie o tyle o ile różnią się ich organy 
od naszych, ruium. który równie, jak nasz, 
cb»jmtje świat cały, My posiadamy, ja!x i 
ni ten geniuiz tajemnr, t  mądrość nie

świadomą, jaką jest instynkt, o w.ela cen
niejszy od rozumu, gdyż, bez niego, ani 
klerzcz, ani ciłowiek nie mógłby istnieć bo
daj przez ehw.lę

Wierzę wraz z La Fontainem, leps:yrt 
od Dibcaitesa filozofem, że zwierzęta zwła
szcza w stzaie dzikim są yrzaasiębiorcze i po 
myiiowe. Obłaskawiając je stępiamy i ć? 
prawujemy ich seree i umysł. Ja k ti myś) 
pozostałaby w ludziach, doprowadzonych do 
stanu, do jakiego my doprowadzamy pcy, 
tonie nie mówiąe ] i  o naszych kurach i 
ktczkach? „Kiedy Dzeus oddaje człowieka 
w niewolę, odbiera mu pełowę jego cnoty “

Tak domowe jak dzikie zwierzęta nie
ba, ziemi i wody łączą , podobnie jak i my, 
-w b» ej duszy głębokiej, instynkt zawsse nie
zawodny wraz z rozwoiem, który prowadzi 
na manowce, Podobne jak Indzie, zwierzęta 
błądra Care rówciei a opełnił kilka błędów

Koebał tkliwie Zarbius, pieska pnna 
Ganmont, księgarza. Zarbin szl&cnetnie 1 do
brze urodzony, koebał Oaire’9 s jeszeze wie

kszą tkliwością. Byli b bie całkowicie odda
ni. Zła sława G tirsa  przeszła na Zerbina, 
którego n;e nazywaic więeej Zarbinrm, ale 
Bert'anden!. imieniem towarzysza Roberta 
Macnire. Gzir« rozwłóezył Zerbina i zrobił 
z niego w krótkim ezasin nicponia Kiedy 
tylko m^gli się wyrwać, biegli ra.iein, nie 
wiad mo dokąd i w>a;ali zabłoceni, kuieiąc,. 
ledwo się wlokąc, nieraz z ucńem rozdar- 
tem, ale z oczyma, pełnemi radości i za 
chwytu.

Pa^ Ganmont zabraniał twemu piesko
wi obcor c z naszym ł.buzem, Met«n:a, 
chcąc uniknąć upokorzeń i wymówek pilno
wała aby Ob re nie szukał towarzyszy szla
chetniejszego urodzenia i lepszego od siebie 
wyglądu - Ale przyjaźń jest pomysłową i drwi 
ze wszystkich przeszkód Poiiimo nadzoru i 
ryglów. oni znaidowzli tyaiące sposobów, 
aby bjó razom Stojąc na ukt'e  pokcju ja
dalnego. wychodzącego na dziedziniec, Caire 
wyczekiwał chwili, w której jego pnyiachl 
wychodził z księgarni. Bertrand okazywał 
się na dziedzińcu i .odnosił oczy, psłne sto 
dresy ku oknu, z którego Gaire nań spoglą
dał miłośnie,

Pomimo wszelkich zabiegów, jakie się 
przedsiębrało, za kilka minnt byli już razem. 
Były to igras:ki bez końca i wyprawy ta
jemnicze. Atoli pewnego diia, Bertrand, o 
zwykłej porze, peiawił się na podwórzu, prze
m ielony w karykaturę lwa. Urządził go taa 
jeden z frysyerów któisy w piękne dni le
tnie, strzygą psy nad brzegiem Sekwany, w 
okolicy Nowego Mostu. KuJły, które mu zo
stawiono tworzyły dokoła szyi jakby grz*wę; 
zad, brzuch ogolone, nagie, odsłaniały cien
ką skórę, barwy b: udno-róiowej, w ciemno 
niebieskie plam]. Drkeła łap pozostawiono 
mu man ieży z hręcąeej się sierści, ogon zaś 
zdobiła kita, otromuie mutn przy eiłym 
swtm śmiesznym wyglądzie.

Gaire priyglądał mu się ez.s jak!ś u 
ważnie i odwrócił głowę: nie poznawał go 
więcej. Nspróżno Bertrand go wołał, prooit 
błagał, patrzył weń swemi pięknemi siłza- 
wionemi oczyma. Giire nań nie patrzył wię
cej i czekał dalej na s w e g o  Bertranda.

Mówią, że nry się nie śnrieją. Widzia
łem, jak tasz Ga;re śmiał się i to złym

smieehem. S rtiił się cicho, ale nkład jego 
w*rg i jedna zmarszczka jego pyska wyra
żały śmiech i aarkazm.

Rtz porredłem rano z moją nianią na 
kupni Mouton, pies pana Courcolles, skle
pikarza, Mouton. nowofurlandczyk, któryb^ 
mógł połknąć G rre ’a, rozłożony przed skle- 
nem sw fo pana, trzymał n i ‘db.de ’r swych 
łapach kość baranią Gaire przypatrywał mu 
się długo, nie zbliżaiąc się wcale, co u psa 
św.adczy o braku doorego wychowania. Ale 
Gaire nie szczycił się wytwor^ością Mouton, 
spostrzegłby znajomego konia, który, jak 
zwykle, przywoził ser holenderaki, zostawił 
swą kośó i poozedl powiedz1 ć „dzień dobry" 
przyjacielowi. Gaire natychmiast pochwycił 
ukradkiem k śó i priez nikogo nie spostrze
żony | j  a ł  sebować ją w sklepie Simon- 
neau, który miał owocarnię przy ulicy 8ztuk 
*>ięV.ifch, Następnie, g m ną obojętną wrócił 
do Mcutona . wjdsą!, że te i  szuka swej ko
ści, zaciął się śmiać.

Kochaliśmy się z G lirem, i ie  wiedząc
0 tern, co iest wygMnym i pewnym sposo
bem kochana się.

Osiem już lat obaj przebywaliśmy na 
tej planecie, nie wiediąc dokładnie, co m a
my tu robić, gdy mój biedny rówieśnik, któ- 
ry stał się otył]- i dychawic,ny. dostał cię
żkiej choroby — kamietia. Cierpiał bez skar
gi. Sierść jego straciła bl*sk, nie jadł i był 
smutny, Weteryn.rz zrobił ma operacyę, któ
ra się nie udała. Tegoż wieczoru chory prze- 
i t i ł  cierpieć. Leżąc w srym  koszyku, obró
cił na mnie swe miłe oczy, zachodzące mgłą, 
podiió‘I się, poruszył raz jeszcze ogonem i
1 opadł. Nie było gr więcej. Wówczas zro- 
« imiałeir jaką stratę poniosłem. Widziałem, 
jak on był czynnym, ile myślał, ile kochał, 
niennwidrił, ile m;ejsca zaimował w naszym 
domu 1 naszych myślach 1 Płakałem gor*kie- 
mi łnm i dopóki nie zasnąłem.

Nazajutrz rana zapytałem, ezy o śmier
ci Gaire'a było w dtienniku, tak, jak o zgo
nie marczalki Soulta,
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C. III. 199/20/1. Przeciw dr. Janowi 
Kasparek, którego miejsce pobytu jest n*e- 
inase, wniesiony został do »ądu powiatowego 
S. II, we Lwowie przez Stanisława Zdon 
we Lwowie pozew o wykreślenie prawa za- 
■tawn dla sumy 1,000 kor. zpn Na podsta
wie pozwu wyznaczono audyeneyę do roz
prawy la  dzień 8 lipca 1920 godz. 9 rano 
Sala VII. Celem strzelenia praw dr. Jana 
Easparka ustanawia s’ę p, dr Franciszka 
Dsiubczyńskiego, adwokata we Lwowie, kura
torem.

Tenże kurator zastgpować bgdzie dr. Jana 
Easparka w rzeczone? sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
sig nie zgłosi lob pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy S. II Oddział III, 
Lwów, dnia 8 maja 1920. (6684 2—3)

C. III, 154/20/1. Przeciw niewiadomemu 
i  miejsca pobytu Jakóbowi Leśniakowi, wnie- 
aiony zostił do sądu pow a‘owego w Żmi 
grodtie przez Józefg Leśniekową, wdowg po 
Tomaszu w Nienaszowie1 pozew o uznanie 
prawa dożywotniego uiytkowania realności 
lwh. 65 ks, gr. gm. Nienaszów i oddanie tej 
realności w p o s ia d łe  celem uiytkowania. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyg 
na dzień 14 lipca 1920 o godz nie 8 80 w tu
tejszym sądzie sala nr. 8. Celem strzelenia 
praw Jakóba Leśniaka ustanawia sig p. Sta
nisława Mrozowskiego w Nienaszowie, ku
ratorem.

Tenie kurator zastgpować bgdzie Jakóba 
L"śninka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądz>e się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje

Sąd powiatowy, Oddział Ill.j 
Żmigród, duia 12 czerwca 1920,

Cg. I. a. 218/20/1. Przeciw Ernestynie 
Braun, Ozy»szowi Braun, Eirielowi Braun, 
Róży Dominierowej, Hermanowi Braun Ra' 
cheli W es? i Samuel wi Markusowi 2 im 
Brsunowi obecnie nieznanym z miejsca po
bytu wniósł Mozes Wiktor Frfiukel w Ja 
worowie przez dr. F. Guttmanna, adwokata 
w Jsworowie, pozew o zapłacenie kwoty 
11.787 koron 80 hal. zpn, Pierwszą audyei- 
cyg wyzuaczono na dzień 6 lipca 1920 o go
dzinie 9 przed południem biuro nr. 2. Dla 
niewiadomych z mi e sea pobytu pozwanych 
ustanawia pig kuratorem dr. Gulćfarba, adwo
kata w Przemyślu, który bgfae ich zastg- 
pował *1 do czasu zgłoszenia s;g ich w są
dzili iub ustanowienia innego pełnomocn:ka.

Sądd okręgowy, Oddział I, 
Przemyśl, dnia 26 kwietnia 1920, (6629;

C. II. 181/20/1. Przeciw Maryi z Ka- 
mińskich Wojtowicz, Apohnii z Eamidskich 
Siczakowck ej. Jgdrzajowi Kamińskiemu i Jó
zefowi K mińskiemu których miejsce jiobttu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu po
wiatowego w Jaśle przez Anielg z Kamiń
ski h Stopową pozew o zniesienie współ
własności realności w Chrząs ówce. Na p d- 
stawie pozwu wyznaczona zos ała rozprawa 
na dz<eń 24 sierpnia 1920 o godz. 12 w po
łudnie. Celem strzelenia praw powyższych 
pozwanych ustanawia sig p. dr. Spirers, adwo
kata w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastgpować 1 gdzie tyehie 
w rzeczoaej sprawie na ich koszt i nie- 
bi ZpieczeństwcJ dopóki oni w sądzie się ni o 
zgłobtą lub pełnomocnika nie zr mianują

Sąd po- atowy, Oddział II.
Jasło, dnia 30 maja 1920. ^6560)

Cg. I. 770/20/1. Przeciw Antoniemu 
Stolarzowi, którego miejsce pobytu jest nie
znane wniesiony został do tut. sądu pozew
0 uznanie nieś'ubnośf?i rodu przez Earola 
Bochenka w Eątach. Na podstawie pozwu 
wyznaczono pierwszą audyencyg na dńeń 1 
1920 o gdz 9 rano sala 58 1. p. w tut, są
dzie, Celem strzelenia praw Antoniego Sto
larza ustanawia sig kuratorem p. dr. Edwarda 
Sabudę, adwokata w Erakowie.

Tenie kurator zastgpować bedzie po
zwanego Antoniego Stolarza na jego koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie sig 
nie zgłosi i pełnomocnika nie zamisnuje.

Sąd okrggowy cyw., Oddział I.
Eraków, dnia 9 czerwca 1930. (6676)

L. VII. a. 71287/2280 (6643)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr, 5 
a roku 1907 Namiestnictwo podaje do po

wszechnej wiadomości, ie  magister farmacyi 
Kehoss Augenstern wniósł dnia 9 czerwca 
1920 do Namiestnictwa podanie o koncesye 
na nową aptekę publiczną w Eosowie: a) 
w rejonie «1. Mickiewicza, Zygmuntowskiej, 
E'asickieh, lub b) w rejonie wzdłuż całei 
ulicy Kościuszki, iub c) nadanie koncesyi 
na samoistne prowadieiie istnieją ej jui 
apteki „Pod koleją" na Bogdtnówce we 
Lwowie.

Namiestnictwo wzywa zatem tych wła
ścicieli aptek publicznych, którzy czuliby »ie 
w swej egzysteneyi iagn lm ym i przez utwo
rzenie tej *ptek, b w tzter> eh tygodna h, 
licząc od dnia niniejszego ogłoszeni woi-śli 
ustnie lub pis mne przedstawienie do Ma
gistratu?. Po upływie tego term nu wnie
sione przedstawienie nie bgdzie uwzględnił ne.

Z galicyjskiego Namiestnictwa,
Lwów, dnia 21 czerwca 1929,

C. II. 211/20/1. Przeciw niewiadomym 
z miejsca pobytu Michałowi Obereowi i Fr&o 
Ciszkowi Obereowi po Józefie, k-ćrych seisjs e 
pobytu jest nieznane wniesiony został co 
sądu powiatowego w Rymanowie pozew o 
zai 8 enie współwłasności realności iwh, 196 
i 664 ks, gr. gm. Elimkówks.

Na roistawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyg na dzień 1 lipca 1920 godzina 8 
rano. Kuratorem tychże mtanowiono dr, Schif- 
fa, adwokata w Rymanowie, który zastępo
wi''' t-gdzie pozwanych w sporze niniejszym 
dtpoki oni sami sig nie stawią lub nie usta
nowią pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział II, 
Rymanów, dnia 17 czerwca 1920. (6656)

Cg. II. 205/20, Firmie M. Kanarek 
w Erakowie, ut. Szewska 9 w sprawie to
czącej s’g przed sądem okręgowym cywil, 
w Erakowie przeciw fi rnie M, K»earek o 
zapłatg 20.000 kor. ma być dorgezoną uchwała 
z dnia 28 marca 1920 I, cz. Cg. II, 205/20 
którą wyznaczono pierwszą auijencjg na dzień 
13 kwietnia 1920 o godz. 9 rsno sala 127 
I. p, Poniewai niewiadomo gdzie firma M, 
K nurek przebywa, ustanawia sig w eelu 
strzeżenia jej praw, kuratora w osobie adw. 
dr. Cłmąszezyńskiego

Tenże kurator .zastgpować bgdzie firmg 
M. Eanerek w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona w są
dzie s;g nie zgłosi lub pełnomocnika nie za
mianuje.

Sąd okrggowy cyw., Oddział II, 
Eraków, dnia 28 marca 1920. (6662)

G. II. 258/30/5. Przeciw masie spadko
wej po ś. p. Wasylu Górniku z Podhorzec 
do rąk oświadczonych spadkobierców Miryi 
Zah' rojko i niewiadomej z miejsca pobytu 
Z fii Hirnyk wzdgdnie Górnic wniesiony 
zestał do sądu pow atowego w Olesku przez 
Jaaa Eusego z Podhorzec porew o uznanie 
i wpis prawa własności reilncści whl. 761, 
połowy whl. 1309 i połowy z połowy whi. 
1317 kg. Podhorce N» podstawie pozwu wy- 
zn czono rozprawę nadzień 3 września 1920 
godz, 9 rano sala rozpraw Nr. 9. Celem 
strzelenia praw niewiadomej z mis/sta po
bytu Zofii Hirnyk względnie Górnik ustana
wia s g  Maryg Zahorojko z Podhorzec, kura- 
torką,

Tenie kurator zastgpywać ją bgdzie 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki ona sama eig ni i 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Olesko, dnia 23 czerwca 1930. (6578)

Cg. I. a. 271/30/1. Strona powodowa 
Iwan Huculak, s. Maksyma, z Oikrzeoiniec 
wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
Nasti z Wołostuków Hacolak o rozdz ał od 
stołu i łoża. Audyencya do ustnej rozprawy 
została wyznaczona na 3 września 1' 20 r. 
godz, 8 rano w tym sądzie biuro Nr. 43. 
Poniewai miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia sig dr. Haczewskiego, 
adwokata w Eołomyji, kuratorem, który ją 
bgdzie zastgpował na jej koszt i nieberpie 
czeństwo doiąi, dopóki ona sama sig nie 
stawi i n e ustanowi pełnomocnika.

Sąd okrggowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 17 czerwca 1930, (6592)

Anortyzicy&
T. 664/19 (3) Na wniosek E !ibiety 

Maćkiewicz wdraża sig postgpowanie celem 
uznania jej związku małżeńskiego z F ranci
szkiem Maćkiewiciem za rozwiązany, które

będzie przeprowadzone łącznie z postępo
waniem o uznanie go za zmarłego, *vdro- 
ionem tusądową uchwałą z dnia 13 stycznia 
1920 T. 664/19 (2).

W tym celu ustanawia się adw. dr, 
Oswald* Epsteiua we Lwowie obrońcą wę
zła małżeńskiego.

Sąd okrgg. cyw. Oddział VII.
Lwów, 11 lutego 1920. (4206)

Nc. V. 41/20 (2), Na wniosek Eliasza 
Scbrag-ra w Pnemyślu wdraża sig postgpo
wanie celem amortyzacji nastg wjącej rzeko
mo wnioskodawcy skradzionej karty zastawy 
Easy oszczędności miasta Przemyśla z dnia 
15 marca 1918 Nr. 15588. opiewającej na 
złoty łańcusnei mgski z wisiorkiem na foto
grafię, zastawionej na nazwisko Pepi za 
kwotę 200 K,

Posiadacza powyższej karty zastawu 
wzywa s!g prreto, aby zgłosił s’g ze swojemi 
prawami w ciągu sześciu miesięcy, w prze
ciw,aym razie po upływie puwyższegi czaso
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, 39 marca 1920. (4097)

Nc. XII. 458/29. Wdrożenie postępowa
nia amortyzacyjnego. Na wniosek p Szy
mona Scheila, właściciela Tartaku w Jaśli- 
si ach, zamieszkałego w Erakowie priy ul, 
Lubomirskich 23, wdraża sig postgpowanie 
celem amortyzacji rzekomo prziz wnioko- 
daweg zagubionego poświadczenia kolejowego 
wystawionego przez urząd stacyjny w Ry
manowie, odnoszącego sig do przesyłki wa
gonu drzewa nadanego dnia 8 października 
1918 na stieyi Romanów do wsi Podwoto- 
czyska pod adresem Ekspozytury budowlanej 
w Trembowli za listem przewozowym 2939 
Nr. wagonu 21370 Poświadczenie to nosiło 
napis: Naebnahmulegitimaiionsscbein Nr. 
1404 Kartę 1 i upoważniało okaziciela do 
odbioru kwoty 7.000 K, którą przesyłka ta 
była obciążona, jako zaliczkę, a jako nada
wca wymieniooy był na niem S Teicher,

Posiadacza powyższego poświadczenia 
wzywa sig przeto, aby zgłosił sig ze swoje
mi prawami w ciąga 6 mie*ięey, w przeci
wnym bowiem razie po upływie powyizzego 
czasokresu poświadczenie to utnane zostanie 
jako pozbawione znaczenia.

Sąd powiatowy cywiliy, Oddział XII.
Kraków, 3 marca 1920. (3999)

T. 182/19, Zarządzenie umorzenia papie
rów wartościowych, Na wniosek Alte Dan ko- 
witz, kupcowej w Tarnowie podejmują e g 
postguowanie celem umorzenia wymienio
ny h niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć. Wzywa sig 
posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 6 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za 
rządzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłoś ć swoje zarzuty prze
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery war
tościowe za umorzone,

Oznzczenie papierów wartościowych: 
Sześciomiesięczni Faaowa asygnata z diia 
21. listopada 1918 Nr. 5 z numerem asy- 
gnaty 37812 na 5.000 K opiewająca wystz- 
<łioaa przez austro-wgg;ersk Bank filia w Tar
nowie przed datą 31 listopad* 1918 Nr. 5.

Sąd okrggowy, Oddział IV.
Tarnów, 25 listopada 1919. (4030)

T. V. 64/19 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Sabiny 
Mantel we Lwowie ul. św. Anny 1, podej
muje się postgpowanie celem umorzenia ni- 
żbj wymienionych papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć, wzywa 
sig posiadacza tych papierów, aby je w cią
gu rześciu miesięcy oddnia pierwszego ogło
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi, 
takie inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter
minu te papiery wartościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Karta zastawnicza Filii Benku hipotecm go 
w Tarnopol* Nr. 57460 na zastawiane tamże 
2 złote pierścionki, złoty medalion z bry
lancikami i parg kulczyków z brybacik-mi 
(szub li i) za kwotę 30 koron.

Sąd okrggowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 14 lutego 1920, (3901)

Ne. XXIX 713/20 (8). Zarządzenie umo
rzenia papierów wartościowych. Na wniosek 
ks. Jana O hrymuwicza prob-az-ka w Ła
g o w a c h  podejmu.e się postgpowanie ce
lem  umorzenia wymienionych niżej papierów

wartościowych, które wnioskodawcy miały za
ginąć ; wzywa sig posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu jedm go roku od d iia  pierw
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; takie inni interesowani ma ią zgłosić 
£»o(e zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
tem inu  te papiery waitośeiowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Polica asekuracyjna „Allianz" Towarzystwa 
ubezpieczeń na życie i rentę we Wiedniu 
1.42481 na 1000 kor. opiewająca.

Sąd powiatowy S. I. Oddział XXIX.
Lwów, 6 marca 1920. (3892 1 — 3)

T. 101/19 (5). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek L«i- 
Ijschi Ostsrmana podejmuje sig postępowa
nie celem umorzenia wymienionych niżej pa
pierów wartościowych, które wnioskoda
wcy miały zaginąć. Wzywa sig posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu s*eściu 
miesigey od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzeńia przedłożył temu sądowi; takie inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze
ciw wnioskowi, W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
1. Książeczka wkładkowa wiedeńskiego Ban
ku związkowego filii we Lwowie Nr. 11946 
opiewające' n» nazwisko Adolfa Ostermana 
na kwotg 2381 K 72 h. 2, Ksiąieczka wkład
kowa Austr. Zakładu kredytowego dla han
dlu i przemysłu filii we Lwowie Nr. 4616 
na imię Adolf* Ostermana i kwotę 2422 K 
01 h wedle s<anu z 31 grudnia 1918 opie
wająca,

Sąd okrggowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 4 lutego 1920. (4301)

Edykta
w sprawach uznania za zmarłego.

T. IV. 94/19 (6'. Wdrożenie postępowa
nia celem udowodnienia śmierci. Na podstawie 
pcświądczeuia zwierzchności gminnej w Ty
lawie z 4 września 1919, oraz zaprzysiężo
nych zemań świadków Anny Mało i Miko
łaja E irpaia przyjąć należy za udowodnione, 
że Michał Mało syn Stefana i Partśk i, uro- 
drony 2 styetnia 1890 w Tylawie, powoła
ny został ogólnym nakazem mobilizaayjnym 
do wojska dnia 1 sierpr >a 1914, brał udział 
w ataku na wojska rossyjskie pod Lublinem, 
gdiie został raniony i od tego ezasn wszelki 
słuch o nim zaginął.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, przeto 
na prośbę Anny Mało zarządza sig postę
powanie , celem udowodnienia jegoś mierci, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby do dnia 
1 sierpnia 1920 albo sądowi albo p, dr. 
Lipińskiemu, adwokatowi w Jaśle, którego 
ustanawia sig kuratorem, udzielono wiadoj - 
mości o zaginionym,

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta
tecznie o wniosku.

Sąd okrggowy, Oddział IV.
Jasło, 13 kwiotnia 1920, (5415 1 - 3 )

T. 36/30 (4), Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Brasink 
syn Mikołaja i Anny, urodzony w Jażowie 
nowym 2 września 1888, żołnierz 6 p uła
nów, brał udział w czasie żniw 1916 w od
parciu ofemywy rossyjskiej nad Stochodem 
od tego czasu zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 10 usta
wy z 16 lutego 1883 Dz, p. p. Nr. 20, za
rządza się na prośbę Maryi Brasiuk po
stępowanie, eelea uznania wymienionej oso
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się we
zwanie, aby udzielono wiadomości o zaginio
nym sądowi, alba p, dr. Józefowi Grossfel- 
howi, adwokatowi w Przemyślu, którego 
ustanawia sig kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Michała Brasiuka wzywa sig, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie, Po bezskn- 
tecznTm upływie sześciomiesięcznego czaso
kresu od dnia ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej", sąd na ponowną prośbę orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 4 maja 1920, (6399 1—i )
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T, VI. 76 20 (2), Zarządzenie postępo- 
^ » n ii celem uznani* za zmarłego. Ząbek 
Franciiz»k rolnik z Kwzczały powtat Chrza
nów, urodzonv tamże w r, 1889, przydzielo
ny w r, 1914 do 16 p. obrony krajowej, nie 
®l»je o sobie znać od października 1914.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 1 uttawy z dnia 31 marca 1918 Dz, 
P. p. Nr. H 8  przeto wdraża się na prośbę 
Tekli Ząbek postępowanie, eelem uzna 
kia wymienionej osoby za zmarła, oraz celem 
uinania małżeństwa z nim zawartego za roz 
wiązanego, a zarazem ogłasza się wezwanie 
aby udzielono wiadomości o zaginionym są
dowi.

Franciszka Ząbka wzywa się, aby 
stawił się przed niżej wymienionym sądem, 
wb w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Po dniu 15 stycznia 1921 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
umarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI,
Kraków, 19; kwietnia 1920. (5502)

T, VI 119/20 (S) Wdrożenie postępo 
grania celem uznania za zmarłego. Gajek Jó 
5*ef syn Ignacego i Joanny, rolnik zGierezyc, 
grodzony w r. 1881 w Dąbrowicy powiat 
3ochaia, przydzielony w sierpnia 1914 do 
52 p. obrony kraiowej, nie daje o sobie zsać 
sd października 1914.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
J! warunki ustawowego atwierdzenia śmierci 
^  myśl § 1 U3tawy z 31 marca 1918 D*
>• p. Nr. 128, przeto na prośbę Maryi 
Bijekowej wdraża się postępowanie, celem 
Iznania wymienionej osoby za zmarłą, a za- 
»rew ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
tyłowi wiadomości o zaginionym.

Józefa Gtjek* wzywa się, aby stawił się 
^  'od podpisanym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 15 styeżnia 1921 
tył naponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
* u laniu za zmarłego.

Sąd okręgowy tyw, Oddz, VI
lak ó w , 23 kwietnia 1920. 15496)

.. T, 206/19, Wdrożenie postępowania ce- 
udowodnieuia śmierci Sttfzna Eepe- 

,c**ka sym  Grzegorza. Siehn Kenemzuk 
y  Grzeg rzz, po .roimy ogólną mob;lizacyą 

do wojska austr. arnri w roku 1914 olszedł 
df b r a t  rossyjski, brał udtiał w walkach 

pw niyśU w , a jsk śwkdkowe Kichał 
^ jsajcm k i Iwan. Fyłyoiak seinali, a to
btpT T ^ I  *e w 'pad-.ie 1914 soku Kope 
ł ».i- trafiony pociskiem względcie odła m e m  n .  łiom^  ety]i jednsk Uł̂ a ł; (iy
i  *, - . r nny tylko tego nie wie, zaś drugi 

dek że kaptaa prlowy nieznane
go m unat Fiska zebrawszy ż łn;erzy ich pił- 

o czytał nazwsk* poległych a między nimi 
z j^także nazwisko s.efaua Kepeszcsuka

dok wo^ ec Powyższego jest prawdopo- 
"tte i ,  że Stefan Kepeszczuk syn Grzegorza 

poniósł śmierć, przeto na prośbę Pałihny 
^peszezuk zarządza się postępowanie, celem 
uw odnienia zaszłej śmierci zaginionego.

je się przeto ogólne wszwanie, ażeby 
gWłądomiono sąd, albo kuratora dr. Jana 

®tyckiego w Nadwór&ie, którego ustanawia 
at j  Urat?rem i obrońcą wętła małżeńskiego 

do dnia 30 września 1920 o zaginionym.
^ ~ . Po upływie powyższego czaiokresu 

w<ł*ie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
fderci zag nionego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
li-ławów, 15 kwietnia 1920. (5588)

tik iT. 29419 ^3), Zarządzenie poitępowa- 
8 Tfcleu i uznania la zmarłego, Iwan Berbeć 

*«odora, urodzony 13 lutego 1883 i za
tk a ły  w N egowcach pow, Kałusz, po- 

w r. 1914 do woj-ka armii austr., 
i od t.*go ciasu nie ms o

%ie 
N i.
^j8*ttdł na front i on i go czasu nie m% o 
^  t»dnych wiado «oś:i, a jak świadek Pro- 
" ł  N. z Humenowa opoaiad.ł żoaie zag> 

'»ego, że mąż jej Iwan został ranny i 
*%wał *  szpitalu we Lwowie, a po wy- 

ieniu miał odejść na front,

Gdy zatem przyjąć należy, że zajdą 
ustawowe domniemania śnierei w myśl § 24 
i 277 ustawy cywil., przeto wdraża się na 
wniosek Justyny Berbeć w Hlegoweach po
stępowanie, celem uznania za zmarłego za 
ginionego. Wydaje się przeto ogólne wezwa
nie, aby uwiadomiono sąd albo kuratora o 
powyż wymienionym.

Iwana Berbeca wzywa się, aby stawił 
się przed n ie j  wymienionym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 81 grudnia 1920 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, IB kwietnia 1920. (5561)

T. 223/20 (2). Piotr Chamaza syn Mi- 
kcłrja i Jagi, rolnik gr. kat., urodzony 16 
maja 1882 w Miecz yszczowie tamże zamie
szkały, ożeniony 3 maja 1908 z Mtryą Ma
licką, będąc ż iłiu rzem  austr. 55 pp 4 komp 
zortał pedezas ataku na wojska rossyj^Kie 
poi Przemyślem r. 1914 ugodzony w ezoło 
kulą karabinową i padł nieżywy, a zsprzy 
s ężony świadek Jan Piórko postępujący za 
mm w kilka szeregów, widział go'nieżywego 
aa ziemi i od tego czasu nie ma o .m ża
dnej wiaicmości. Fakt zatem jega śmierci 
nastąpionej pod Przemyślem nie później niż 
31 grudnia 1914, jest na razie dostatecznie 
stwierdzony, błak jednak na to dokumentu 
publicznego,

Na wniosek Maryi Ohamaza wdraża 
się postępowanie celem ustalenia faktu ś nier- 
ci jego. Ktoby miał o lim  wiadomość, ewen
tualnie także on sam winien donieść sądowi 
do dnia SI października 1920. Po tym dniu 
rozstrzygnie sąd sprawę bez wniosku pono
wnego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Brzeźsny, 13 czerwca 1920, (6338)

T. 60/20 (2), Anna Moryszczowska cór
ka Wasyla i Maryi, prywatna gr. k a t, uro
dzona 14 kwietnia 1859 r, w Brzeżanach i 
tamte ostatnio zamieszkała, stanu wolnego, 
wydaliła s ę z Brzeian przed 30 laty w nie- 
wiad m? m.ejsce i od tego czasu nie ma o 
niej żadnej wiadomości.

Wobec tego na prośbę Michała Mory- 
stciowskiego wdraża aię postępowanie celem 
uznania ją za marlą Wydalę się przeto 
ogólne wezwanie, aby najpóźn:ej do dnia 
30 czerwer 1921 ud.ieloao sądowi w:adomo 
"ci o zaginione,, kiórą równocześnie w .ywa 
iię aby w powyż zakreślonym czasokresie 
zgłosiła sis w sądzie lub w inny sposób 
dała znać o sobie,

Po bezskutecznym upływie tego czaso
kresu sąd n* ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłą.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brseiany, 12 maja 1920. (6339)

T. 2/20 (2), Zirządzenic pi stępo ania 
celem udowodn.enia śmierci. Dawid Sptrber 
recte Baumoihl, urodzony dnia 28 grudnia 
1885 w Skopówce pow. Nsdwórns, zamie
szkały w Ohlebiczynie leśnym powiat Koło
myja, tds e lł w roku 1914 z pierwsią mo
b ilizu ją  n* wojnę z 95 p. ». 7 komp .nią i 
wedle aaprzysiętouyoh zeznań jego towarzy
sza broni Leiby WeissMuta ze Stanisławowa 
tenże dnia 14 października 1915 w boju z 
Mc kałami pod miaste czkiem Kolki w Polsce 
ugodzony kulą zdaje się w piersi, padł w 
obe ności świadka, trupa roi*o;nał, apóżiiej 
saniteci go pochowali i czytali nazwisko nie- 
boizezjfka i od t'go  czasu wszelki słui-h o 
nim zaginął. W Lacie strat nr. 341 z 28 
grudnia 1915 wykazany jest Dawid Sperber 
r ete B&uadhl 95 pp. 7 komeanii jako po
legły między 11 a 25 paźiziern. 1915,

Gdy ratsm jest prawdopodobne, ie wy
mieniona osoba poniosta śmierć, zarządza s;ę 
przeto na wniosek Herscha Baumóhla zChle- 
biczyna leśnego p Etęłowanie, celem udo
wodnienia śmierci wymienionej osobyy a za
razem ogłaiza s ę wezwanie, aby udzielono 
wiadomości o zag nionym sądowi.

Dawida Speibera recte Baznbbl* wzywa 
się, aby stawił się przed podpisanym sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
upływie 3 miesięcy od dn'a ogłoszenia edy- 
ktu w Gazecie urąędowej, sąd na ponowny 
wn:osek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Kołomyja, 18 stycznia 1920. (5151)

T. 31/20 (3). Zarządzenie postępowa
nia celem udowodnienia śmierci. Iw m  Go- 
janiuk s. Michała urodzony 21 listopada 1877 
w Ispasie, tamże przed wojną zamieszkały, 
ożemony z Maryą z Lzwruków od 2 marca 
1905, odszedł 1 sierpnia 1914 roku z 36 p 
obrony kraj. na front bukowiński, gdzie jako 
uczestnik w bitwie pod Rarańczą dnia 18 
sierpnia 1914 trafiony sirapnelem padł i na
stępnie 19 sierpnia 1914 wedle zesnań tow, 
broni Stefana Bezuka i Iwana Iwasiuka na 
cmentarzu w Mahala na Bukowinie pocho
wany zost ł,

Gdy zatem prawdopodobnem jest, ii 
wymieniona osoba śmierć poniosła, zarządza 
się na wniosek Maryi Gojaniuk żony Iwana 
w Ispasie postępowanie, celem udowodnienia 
śmierci wymienionej osoby, a zarazem ogła
sza się wezwanie, ażsby udzielono uwrado- 
mości o zaginionym sądowi.

Po 8 miesiącach od dnia ogłoszenia 
edyktu sąd orzckiue ostatecznie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 18 marca 1920, (4592)

T. IV. 34/20 (1). Zarządzenie postę 
powańia celem uznania za zmarłego. Błażej 
Cholewa syn Jędrzeja i Maryanry, urodzeń/ 
w Głogoczowie powiat Myślenice, ź łnierz 
56 pp. od czasu wymarszu w pole w r. 1914 
nie dał o sobie wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L, 2 ustawy 
cyw. przeto wdraża się na prośbę Wiktoryi 
Cholewo viej i  sny jego postępowanie, celem 
uznania zmarłego. Wydaje się prz ito 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. adw. Schlankowi wiadomości
0 powyż wymienionym.

Błażeja Chilewę wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tut. ,ia ponowią prośbę po dniu 4 listoagd? 
1929 roku rozstrzygnie o uznaniu za imar 
lego,

Sąd okręgowy Oddział IV, 
Wadowice, 4 marca 1920, (4979)

T. IV, 69/20 (20). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Wojciech 
Szuber urodzony w r. 1879 w Chomranicach
1 tam zamieszkały, jako żołnierz b. armii 
austr. na froncie rossyjskim dostał s'ę do 
niewoli rossyjikiej i od lipea 1916 nie dał 
o sobie znaku życia.

Gdy zatem przyjąć należy , że zachodzi 
ustawowe domniemanie i  § 1 ces, rozp. 
z dnia 31 marca 1918 D . p. p, L. 128, 
przeto wdraża się na pro bę Stefanii Szuber 
z Gbomranic postę,o .anie, celem nznania 
za zmarłego, zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sadowi wia
domości o powyż wymienionym, a zaginio
nego wzywa się, abj pized niżej wymienio
nym aądem stawił iię lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tut. na pono
wną prośbę po dniu 30 grudnia 1920 roz
strzygnie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Nowy Sąe-, 28 maja 1920. (6144)

T, IV. €8/20 (2). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Wojciech 
Frącz?k urodzony w, r. 1883 w Bączy Kuni
ny 11 tam zawi sika’y, żołnierz 20 pp- byłej 
a mii austryackiej, m itł ziginąć na froncie 
rossyjskim i cd r. 1917 me dał o sobie zna
ku życia,

Gdy zatem przyjąć należy, że. zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ces. roip, z

dnia 31 marca 1918 Ds. g. p. Nr. 128, 
przeto wdraża się na prośbę Kum gundy z 
Drożdżów Frączkowej z Bączy Kuniny postę
powanie, celem uinania za zmarłego, zagi
nionego. Wydaje s/ę przeto ogólne wezwa
nie, aby udzielono sądowi wiadomości o po
wyż wymienionym, a zaginionego wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu, Sad tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 80 grudnia 1920 rokn rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Nowy Sącz, 28 maja 1920, (6143)

T. 758,19 (41), Wdrożenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego, Francisiek 
Lewici urodzony 21 listopada 1873 w Roda- 
tyczach, tamże zamieszkały i przynależny, 
wstąpił z ogólną mobilizacyą do armii austr, 
pełniąc prtet około 6 trgodni służbę na po
sterunku żindirmeryi w fiodatyczach, nasię- 
pnie zsśctfnął s;ę ze swoim oddziałem przed 
napierającymi wojskami rossyjskimi. Od tego 
czasu nie ma też o Franciszku Lechowiczu 
żadnej wiadomość, a wszelkie poszukiwania - 
za nim pozostały bez skutku.

Można zatem przyiac, że zaistnieją wa
runki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 24 1, 2 ust. cyw., wobec tego zarzą
dza się na wniosek Franciszki Lechowicz 
postępowanie, celem uinania wymienionej 
osoby za zmarłą, Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić sądowi,

Franciszka Lechowicza wzywin iię, 
aby zgłoBił się przed podpisanym sądem, o 
ile żyje, lub w inny sposób dał znać o so
bie, Sąd orzeknie ostatecznie na ponowny 
wniosek po dniu 15 paźlzier. 1920 o uzna
niu za zmarłego,

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 23 marca 1920, (5187)

T. 60/20(8), Antc s tko Franczak rolnik 
z Tysko wy, urodzony w r. 1878, brał udział 
w wojnie światowej jt»ko żołnierz armii 
zuitro węg Walczył na froncie włoskim. Od 
grudnia 1915 wszelki ślad za nim zaginął.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa ka
żdego, ktoby o życiu Anloszka F  an zakn 
miał jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tern 
inać sądowi lub kuratorowi. nieobecnego 
adw. dr. Slą^zce w Sanoku w przeciągu 6 
miesięcy oc dnia ogłoszenia tego wetwaniia, 
t. j. najpóżfiiei do dnia 1 lutego 1921. Je
żeli w tym czasie sąd nie otrzyma żadnej 
wiadomości o życiu jego, uzna go na pono
wny wniosek Anny Franczak z z zmarłego, 
a jego małżeństwo z Auną z Hnatczaków za 
rozwiązane.

Kuratorem nieobecnego i obrońcą 
węiła małżeńskiego mianuje się adw. dr. 
Wojciecha Slączkę w Sanoku.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Sanok, 21 maja 1920. (6565)

T. 111/20 (4). Szymon Strnieki z Ka- 
rolówki brat udział w wojnie światowej jako 
żołnierz armii austro węgierskiej, Walczył na 
froncie włoskim, Ostatnia wiadomość od nie
go pochcdziła z 4 sierpnia 1917. Towarzysze 
brani donieśli rodzinie, że Sarnicki utopił się 
w Sociy w listopadzie 1917,

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa ka
żdego ktoby o życiu Szymona Sarnickiego 
miaJ jakąkolwiek wiadomość, aby dał o i,em 
znać sądowi lub kuratorowi nieobecnego dr. 
Slączce, adwokatowi w Sanoku, w przeciągu 
6 miesięcy od dnia ogłoszeń is tego wezwa
nia, t. j. najpóźniej do d. 1 lutego 1920. 
Jeżeli w tym czasie sąd nie otrzyma żadnej 
wiadomości o życiu jego, uzna go na pcnc- 
wi " wniosek Zsfii Sarniuk ej za zmarłego, 
a jego małżeństwo z Zofią z Przybylsk ch 
za rozwiązane.

Kuratorem nieobecnego i obrońcą wę
zła m»Deńskiego mianuje się adw. dr. Woj
ciecha Slączkę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Sanok, 21 maja 1920, (6564)
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ątjfty wypróbowany śiedek pneniw poc*»iu się 
1 tóg i (,a hwi*.! Go: cparzelir.y potem spo 

wodowane! Wydelikatnia skórę 1
nabycia w aptekach, drogueryach, handlach 

kosmetycznych, jaketeż w JLaboratoryum chemiczn.
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Asnyka 2, Cena 25 i 14 Mk.
Tt*. odsprzedawey otrzymują odpowiedni rabat. 
Uprasza się zważać na markę „Le HERAX“,
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poleca firma

Antoni Halskl

DRUKI gminne, parafialne,  
m e t r y k a l n e  i  i a z i e

do nabycia w  d ru k a rn i
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po cenach hurtownych 
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K rawiec M. H. Wasser- 
man, Sobieskiego 36,

przyjmuje roboty w zakres 
krawiectwa wchodzące tak cy
wilne jak wojskowe — Geny 
przystępne. 3—15



Konkurs.
Niniejsiem rozpisuje sig konkurs n i  wakuiąeą posadę lekarza okręgowego 

z siedzibą w Krakowcu n t  warunkach w § 7 ustawy krajowej i  2 lutego 
1891 polanych z nsst^pującemi, poborami:

1. płaca raczna , 1400 Koron
2. ryczałt na objazdy . 800 „
3. 50% d datek d) ryczałtu . . 400 „
4. dodatek wojenny m i e s i ę c z n i e  . 100 „

Posada ta nadaną zostan:e Lekarzowi wszech nauk lekarskich który nie 
przekroczył 40 roku życia.';

Podania * nosić naleły do Wydziału Rady powiatowej w Jaworowie 
w tsrminie do końca sierpnia 1920, do którego naiezy dołączyć „('uricalam 
vitae“.

Po roku nastapi stabilizacja.
Z posadą tą mogą być połączone następujące dochody:
1. Gmina Kraków iec za pełnienie obowiązku lekarza miejskiego płacić

będzie rocznie 8000 K.
2. W miasteczku Krakowcu jest siedziba S^du powiatowego, gdzie do 

chód roczny z cglęlz:n sądowo lekarskich może wynosić około 4000 koron.
3. W Krakowci istnieje szpital fundacji kg. Anny Lotaryńsklej, glzie 

lekarz m ie pelrrć zarazem obowiązki lekarza szpitalaego ta stosowną umową,
4 W keńcu zaznacza się, ie t»k w Krakowcu jak, i pobliskiem miaste 

czku Wielkie oczy, nie ma iadnego lekarza
Za Wydział Rady powiatowej

6635 2 - 3  KARCZEWSKI w, r.

Organizacyjne Walne Zgromadzenie
Spółki akcyjnej pod fipmą „PEZET“

Powszechne Zakłady budowlane Spółka akcyjna odbędzie 
się we Lwowie w lokalu Towarzystwa Odbudowy dnia 
14* lipca b. r. o godz. 4-tej po południu z następującym 

porządkiem dziennym:
1. Powzięcie uchwały co do założenia Spółki i ostatecznego 

ustalenia treści statutu.
2. Wykazanie przez Założycieli wpłaty w gotówce całego ka

pitału Spółki i oddanie tegoż kapitału do dyspozycyi Spółki.
3. Wybór 15 członków Eady Nadzorczej.
4. Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej i 2 ich zastępców.
5. Powzięcie uchwały co do nabycia na własnośó Spółki akty

wów i pasywów następujących przedsiębiorstw: „Towarzystwo Od
budowy* Spółka z ogr. por., „Budulec* Grodki, Moszyński i Ska 
wytwórczo-budowiana Spółka z ogr. odpow., Spółka drzewna* firm: 
„Budulec" i „Towarzystwo Odbudowy4*, Spółka z ogr. por. „Kamie
niołomy Jaremcze— Jamna" Spółka z ogr. por, względnie co do 
upoważnienia Eady Nadzorezej i zamianowaó się mającej Dyrekcyi 
Spółki do nabycia na własnośó Spółki powyższych objektów.

Za K o m i t e t  Z a ł o ż y c i e l i :
Inż. Arnold Kolischer Karol Grodki

Konkurs.
Konkurs na d aL,awę 1. dla Wojskowego Okręgu Urtędu Goapodirciego 

Lwów a) 30 600 q  afina, b) 30.600 q słomv. e) 7590 q  słomy,
2 Dla W, U. G. w Przemyślu a) 28.000 q suną 1) 28 000 q  słomy, 

e) 4? 90 q  sł my.
3. D a W. U. G. Stanisławów a) 3 600 q siani, b) 3 600 q fłomy 

i <•) 1650 q słomy.
4 Dla W. U. G. Zfociów a) 6.400 q  siana, b) 6 400 słomy, e) 900 q 

8łomy.
5 Dla W. U G. Ja'osław a) 10 800 q  san a  1) 10.800 q  słomy, ») 

1980 q  słomy.
6. Dla W. U, G. Ta nopol a) 6 6 6  q  siani, b) 6 6 6  q  słomy i <■) 495 q

ślemy
7 D a W. U. G. Str; j a) 1368 q s :a i t ,  b) 1368 q słomy i 990 q 

słomy
8 D’a W. U G. Bneżrny a) 954 q s:*na, b) 954 q słomy i e) 528 q  

słomy.
9 Dla W. U G. Sambor a) 1000 q  siana, b) 1000 q sLmy

i c) 825 q słomy.
10. Dla W, U. G. K łomy ja a) 1800 q  a i a a r ,  b) 1800 q słomy, 

o) 1980 q  słomy.
11. Dla W. U. G. C»o tków a) 1214 q  liana, b) 1214 q  słomy,

i e) 660 q  słomy.
Pow ti pod a) i b) poćl.ne ilości musią być doftarcsace w casie  od 

dn a 1 p źluernika 1920 do 1 pażdtiernika 1921 mai j w ęe j w raticb 
miesieotoych.

Podana ilości pod c) musią być doatarcione w terminie od 1 do 5 
py z Biernika 1920 w 1/3 resita zaś w okreea h tnym  dS''ęcmy b a to od 1 
do 5 października każdego kwartału.

Wniesione oferty mustą tawierać próc* cea .ednostkowyrh ilość i ja
kość oferowanego siać* i słomy poehodtących ta zbiera 1920 w stanie pra 
sowanym loio wagon ilość stacyj z%ł«dowc»ych.

Pierwsteńatwo prty roistriygn!ęeiu ofert ma ą producenci. Odpowie
dnio ostemplowane rfertr nahży wnosić do dnia 31 lipca 1920 do Infmdan-
tu y O. G. Lwów, Ochrontk 4.

Riwnocteśnie t  wniesieniem oferty należy iłoiyó w Wojskowej Kasie 
O. G. Lwów wadjum w papierach Polskiej Pożyw ki Oarodtania w wysokość' 
5 prc. od wartości taoferowanegi artykułu, które w rafie prtyięeia ofe ty 
po uzupełnieniu tegoż do wysokoś i lOpre. tatrtymans będtie tytutem kaucji 
dotrzymania warunków tawrteć s:ę mającej umowy.

W adu* w rafie n !eprtyję:ia oferty twrócone będtie po okaianiu kwitu 
depozytowego. Przy pemyłtacu cyfrowych nwatać się fęD ie  aktnalne 
cyfry słownie wyrażone,

Szef intendantary:
(6689 1—3) H a b e r  m. p, generał-pod?.

Dla Trafikantów, Kantyn i Konsumów! 
Jn tk i i Papierki cygaretowe
polsoa w wielkim w  wyborze po cenach fabrycznych

jfartownia przyborów do palenia „ n to ile "  
G en. z a s tę p c a  Michał Hackel

L w ó w , u l. K a z im ie rz o w s k a  I. 4.

LEKARZ- DENTYSTA

8

przy placu Karyaoklm 1. 7 
n zbiegu u l. Kopernika

ordynuje w chorobach zębów, 
jamy ustnej, gardła 1 nosa,
Wyjmowanie zgbów bei bola, 
Pracownia ■»—- i  >  r 

kau^', ✓ f / t

Panna biurowa
będzie zaraz przyjętą. Zgło
szenia osobiste w Administra
c ji Lwowskich „Nowin Po
niedziałkowych" ul. Chorąż- 
ozyzna 31 między 4—6 popoł
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T kierw szt lwowska parow a 
. fa rb iarn ia  i pralnia che

miczna Maryi Zduńozyk i Ja- 
na GawrolakicKo, Lwów, ul. 
Erola Leszczyńskiego 9, (bo
czna Gródeckiej) przyjmuje 
wszelką garderouę i t .  d. do 
farbowania i ehemicznego czy

szczenia. (6646)

MMMM
Dr. M. Wiktor Obrączki ślubne

1 4 -k a ra to w e

od 7 0 0  M k . 2i  p a r ;
Z ak ład  ju b ile rs k i  

M. t*  » N D L,r

otws

I  In k a iB i Wł,
' U -im

goooooooooooo ooooooooooooo^

|  Ziemski Bank Kredytowy
Towarzystwo akcyjne

we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 5
wzywa uprzejmie wszystkich dłużników, którzy do- 

O tychczas zalegają ze spłatą swych zobowiązań z tytułu 
O  lombardu

Austryackich Pożyczek Wojennych

8
8
O

aby najpóźniej d o  10  l i p c a  b .  r .  takowe uregulowali, 
gdyż w przeciwnym razie narażą się na następstwa 
w ustawie przewidziane.

Zwracamy uwagę, że uregulowanie długów z powyż
szego tytułu nastąpić może także drogą przemiany na 
długoterminową

§ Polską Pożyczkę Państwową
o o na warunkach odnośną ustawą ustalonych, z tern że kon- 

wersya nastąpić musi również w powyższym terminie. 
Przy przemianie austryackich pożyczek wojennych na

Polską Pożyczkę Państwową,
udzielimy wszelkich możliwych udogodnień, konwersya 
zaś sama uchroni dłużników od całkowitej utraty gotówki 
ulokowanej w austryackich pożyczkach wojennych.

Nadmieniamy, że w razie nieuregulowania długów 
w powyższym terminie zobowiązania lombardowe pozo
stają nadal w mocy i dłużnik odpowiada za nie jak za 
każde inne zobowiązanie całym swoim majątkiem.

Zie m ski Bank Kredytow y
Towarzystwo akcyjne we Lwowie.

ooooooooooooooooooooooooo
. H I

Ogłoszenie.

Na odbytem dnia 28 czerwca 1919

Ogólnem Zgromadzeniu akcyonaryuszy
Banku Małopolskiego w Krakowi6

zapadły następujące uchwały:
1. Na wniosek Komitetu Rewizyjnego zatwierdzony

zamknięcie rachunków za rok 1919, oraz udzielono Rad#0 
Zawiadowczej absolutoryum.

2. Dywidendę za rok 1919 ustanowiono w kwocie * 
32*— za akcyę, czyli 8 proc, a wypłata tejże nastąpi 0 
1 lipca 1919 za ściągnięciem odnośnego kuponu.

3. Do zwyczajnego funduszu rezerwowego przeka*aTlC 
kwotę K 212.705-50.

4. Do funduszu zabezpieczenia listów zastawnych wei^ 
łono sumę K 212.705 50.

5. Do utworzonej w latach poprzednich rezerwy 
straty wojenne przekazano sumę K 250.000.

6. Do nowo utworzonej rezerwy budowlanej przekazy 
K 500.000.

7. Do funduszu pensyjnego urzędników i sług Bank13 
przydzielono kwotę K 50.000.

8. Na dar narodowy dla Naczelnika Państwa Józ#0 
Piłsudskiego przeznaczono kwotę K 50.000.

9. Na cele plebiscytowe przyznano K 50.000.
10. Na cele Wszechnicy Handlowej w Krakowie p rC  

znano K 50.000.
11. Resztę pozostałego zysku w Kwocie K 318.003 

postanowiono przenieść na rachunek zysków i strat r°^u 
następnego.

Kraków, dnia 28 czerwca 1920.

Bank Małopolski w K r n k o it t .
fi
i j. i i , )*# n n ą ż n  Jóiałą Simbttakiag*.

Slaittii fugiius fiiimd t n i v


